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Przeciw interwencji kolonialiótów

W dniu 10. XII. 60 r. odbył się na dziedzińcu Uniwersytetu War­
szawskiego zorganizowany przez ZMS, ZMW i ZSP wiec pro­
testacyjny studentów i młodych robotników warszawskich prze­

ciwko interwencji kolonialnej w Kongo.
CAF — fot. Tymiński

12 bm. powrócił do Warzawy z o- 
brad XV sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych w 
Nowym Jorku wiceminister spraw 
zagranicznych Józef Winiewicz.

Iinmis?a sejmowa Imdżofv fermowe

Rok XVI
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Poznań
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*
12 bm. wyjechała do Budapesztu 

delegacja Ministerstwa Handlu Za­
granicznego w celu przeprowadze­
nia rozmów i podpisania polsko- 
węgierskiej umowy handlowej na 
1!«S1 r. Delegacji przewodniczy wi­
ceminister handlu zagranicznego 
1. Kropczyński.

(Zoó dla. dzieci

108 tys. izb z funduszu rad
Rady narodowe w całym kraju wydatkują w roku przy- 
** szłym 54,9 mld. zł. Taką bowiem kwoię obejmują bud­

żety terenowe na 1961 rok. Oceny i analizy tych budżetów 
dokonała 12 bm. sejmowa komisja planu gospodarczego, bud 
że' i finansów, która obradowała pod przewodnictwem po­
sła O. Lange.

Sprawozdawcą budżetów terenu 
był pos. S. Osiński. W swym re­
feracie podał on szereg bardzo in­
teresujących cyfr i danych. Oto 
najważniejsze z nich: 51,7 proc.

XIX zjazd poligrafów
12 bm. w Domu Słowa Polskiego 

w Warszawie rozpoczęły się 2-dnio 
we obrady XIX Zjazdu Związku 
Zawodowego Pracowników Poli­
grafii. Zjazd dokona oceny dotych 
czasowej działalności na najbliż­
sze lata. W obradach uczestniczą: 
przedstawiciele PZPR, CRZZ, Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki i RSW 
„Prasa”. (PAT3)

swych wydatków rady pokryją z 
własnych dochodów, które wynio 
«ą w przyszljm roku 28,4 mld. zł. 
Pozostałą część wydatków terenu 
pokryje tzw. dotacja wyrównaw­
cza w wysokości 26.5 mld. zł. Do 
tacja ta wypłacona będzie radom 
z budżetu centralnego.

Główne źródła dochodów wła­
snych rad to: wpływy z gospo­
darki uspołecznionej (51 proc.), czy 
li głównie z tytułu zysków pań­
stwowych przedsiębiorstw tereno­
wych i z podatku dochodowego od 
przedsiębiorstw spółdzielczych, po 
datków i opłat z gospodarki nie­
uspołecznionej (31,4 proc, ogółu do 
chodów') oraz podatków i opłat od 
ludności.

Ważnym działem gospodarki rad 
narodowych jest budownictwo 
mieszkaniowe. Budownictwo ma 
Oddać w przyszłym roku do użyt­
ku blisko 108 tys. izb.

Ogólna wielkość nakładów inwe­
stycyjnych w planach terenowycn 
na rok przyszły wynosi 23,3 mld. zł 
stanowi to 26,2 proc, ogółu sum 
przeznaczonych na inwestycje w 
narodowym planie gospodarczym.

PAP

0 przywrócenie ładu w Kongo
Z obrad Rady bezpieczeństwa

TT ada Bezpieczeństwa rozpatrywała w’ poniedziałek w dal 
szym ciągu sprawę kroków, jakie należałoby podjąć w 

związku z ostatnimi wydarzeniami w Kongo.

Nieudany manewr
W poniedziałek na konferencji ge 

neralnej UNESCO delegacja ame­
rykańska i niektóre inne delega­
cje zachodnie starały się nie do­
puścić do dyskusji nad wniesioną 
przez ZSRR i państwa afro-azja- 
tyckie propozycją całkowitej lik­
widacji kolonializmu. Próba ta po­
niosła fiasko.

Na początku delegacja USA wraz 
z szeregiem innych delegacji za­
chodnich usiłowała przekształci 
dyskusję w oszczercze ataki anty­
radzieckie. Otrzymawszy odpowie­
dnią odprawę obrońcy kolonializ­
mu uciekli się do innego mane­
wru: zaproponowali zamknięcie dy 
skuśji, aby w ten sposób nie do­
puście do krytyki systemu kolonial 
nego. Propozycja ta została jednak 
odrzucona przez większość delega­
cji. Dyskusja nad propozycją 
ZSRR i krajów afro-azjatyckich 
jest kontynuowana. (PAP)

Trąbka będzie chyba najmilszym 
prezentem... dla dziecka. Ale 
czy również zachwyci rodzi­

ców!...
CAF — fot. Miedza

W Czechosłowacji — tak 
— u nas jeszcze nie!

W Czechosłowacji rozpoczęto 
sptzedaż używanych samochodów 
osobowych. Prowadzić ją będzie 
przedsiębiorstwo Mototechha — 
odpowiednik naszego Motozbytu.

Innowacja ta ma ukrócić speku­
lacje używanymi samochodami.

A u nas? Motozbyt czeka na 
Godota? (PAP)

W przyszłym roku ok, 550 tys. 
osób spośród ludności miejskiej 
wprowadzi się do nowych miesz­
kań. W pierwszym roku przyszłej 
5-latki wybudowanych zostanie na 
terenie miast i osiedli miejskich po 
nad 305 tys. izb o powierzchni 5,5 
min. mP W stosunku do założeń 
planowych na br. oznacza to 
wzrost o 6,4 proc., czyli nieco mniej 
niż w br. ZA środków własnych 
ludności planuje się wzniesienie 
prawie 118 tys. izb.

W Teatrze Dramatycznym im. Łb 
si Ukrainki w Kijowie odbył się 
uroczysty wieczór poświęcony set­
nej rocznicy urodzin Gabrieli Za­
polskiej.

*
W Katowicach rozpoczął się Ogól 

nopolski Festiwal Wyższych Szkól 
Muzycznych. Bierze w nim udział 
128 studentów WSM z Katowic, 
Krakowa, Łodzi, Poznania, Sopotu, 
Warszawy i Wrocławia.

Algierska niedziela
Wojsko sirzela do bezbronnych

<17 edług doniesień agencyjnych i prasowych, liczba Algier* 
’’ czyków, którzy padli ofiarą „krwawej niedzieli” w Al­

gierze i Oranie, jest znacznie wyższa niż to uprzednio po­
dawano Władze mówią oficjalnie o 65 zabitych i 300 ciężko 
rannych. Korespondent dziennika „Figaro” podaje jednak 
w depeszy wysłanej z Algieru, żc w mieście rannych zostało 
co najmniej 1.500 Algierczyków.

Pierwszy zabrał głos przedstawi­
ciel PRL, ambasador Bohdan Le­
wandowski, który podkreślił, że 
wstępnym warunkiem przywróce­
nia normalnej sytuacji w Kongo 
jest zwolnienie premiera Lumum­
by i umożliwienie działalności pra 
wowitym władzom tego kraju. 
Oprócz tego należy rozbroić od­
działy Mobutu, położyć koniec in­
terwencji z zewnątrz i usunąć z 
Konga wszystkie obce elementy, 
zwłaszcza zaś belgijski personel 
wojskowy.

Przedstawiciel PRL poparł pro­
jekt rezolucji zgłoszony przez 
ZSRR.

Występujący z ramienia Francji 
Armand Berard wyraził ubolewa­
nie z powodu „ekscesów”, na ja­
kie pozwolili sobie mobutowcy w 
stosunku do ludności i polityków 
Konga. Jest on natomiast zdania, 
ze domaganie się uwolnienia pre­
miera Lumumby i innych czlpn- 
ków rządu, jak również zwołania 
parlamentu kongijskiego byłoby 
„mieszaniem się w wewnętrzne 
sprawy suwerennego państwa”. Po 
tym zaskakującym oświadczeniu 
delegat Francji wyraził poparcie 
dla projektu rezolucji USA, Wiel­
kiej Brytanii, Włoch i Argentyny, 
która — jak wiadomo — nie zawie 
ra żadnych propozycji dotyczą­
cych poprawy sytuacji w Kongo.

Tymczasem w Kongo — Jason 
Sendwe, przywódca szczepu Baluba 
powołał w poniedziałek Narodowy 
Komitet Wyzwolenia Katangi spod 
dominacji imperialistów. Sendwe 
wypowiedział się zdecydowanie za 
jednością Konga.

Na pograniczu prowincji wscho- 
dniej i równikowej 9 żandarmów 
Mobutu zostałS rozbrojonych przez 
s’ly policji wierne premierowi Lu- 
murnbie.

Kairski korespondent PAP, red.
Krupińska podaje: Były amba-

sador ZRA w Kongo Murad Gha- 
leb oświadczył w niedzielę po po­
wrocie do Kairu, że jedynym roz 
wiązaniem problemu Konga jest 
umożliwienie narodowi tego kraju 
swobodnego wyboru rządu, co oz­
nacza w praktyce powrót do wła­
dzy Lumumby. Armia Mobutu— 
powiedział Ghaleb — składa się z 
hord niezdyscyplinowanych i prze 
kupnych awanturników, a siła sa­
mego pułkownika opiera się wy­
łącznie na sile jego mocodawcy. 
Dlatego też spotka go taki sam 
los, jak Li Syn Mana, Menderesa 
i innych. (PAP)

Nip ma spokoju w Laosie

Walka o władzę
Jak di noszą z Vientiane w nocy z 11 na 12 bm. Laotański 

Najwyższy Komitet Narodowy przekazał władzę człon­
kom rządu księcia Souvanna Phouma, którzy pozostali w 

stolicy kraju. Minister informacji w rządzie Souvanny Qui- 
nim Pholsena objął czasowo funkcję szefa rządu laotań- 
skiego.

^aGilatka

W Izbie Gmin 
o Chinach Ludowych

W dniu 12 bm. odbyła się w 
brytyjskiej Izbie Gmin debata 
na temat stosunku rządu bry­
tyjskiego do Chin Ludowych. 
Podstawę dyskusji stanowił 
wniosek labourzystowskiego 
posła Donnelly o wyrażenie 
wotum nieufności rządowi wo­
bec uporczywego uchylania się 
od wywarcia nacisku w kierun 
ku przyjęcia do ONZ Chin Lu­
dowych. Wobec przeważającej 
większości prorządowej wnio­
sek powyższy oczywiście upadł.

Gmach szkoły — jubilatki im. Henryka Wieniawskiego w Po­
znaniu przy ul. Zwierzynieckiej 20, jaki najmłodsi adepci muzyki 
w naszym mieście otrzymali kilka lat temu dzięki życzliwości 
władz partyjnych i miejskich. O uroczystościach jubileuszowych 
X-lecia PPSM i sukcesach artystycznych młodych muzyków Po­

znania piszemy na str. 6.
Fot. — „Głos”-

Według doniesień agencji ame­
rykańskich na południu Laosu w 
Sayapnakhet, gdzie znajduje się 
siedziba sztabu rebeliantów, człon 
kowie parlamentu, którzy przeszli 
na stronę generała Nosavana, po­
stanowili obalić neutralistyczny 
rząd Souvanna Phouma i utworzyć 
rząd posłuszny rebeliantom.

Quinim Pholsena, który obecnie 
stoi na czele rządu, oświadczył: 
„jeżeli napadną na nas, będziemy 
walczyć do ostatniego naboju”.

„Times” z 12 grudnia wyraża 
ubolewanie, że wydarzenia ostat­
nich lat w Laosie niczego nie na­
uczyły tych, którzy nadal ingerują 
w sprawy wewnętrzne tego kraju. 
Nieingerencja to najlepszy spo­
sób postępowania wobec Laosu. 
Strach przed komunizmem znów 
doprowadził do polityki, która 
stwarza szerszą bazę dla komuniz­
mu w przyszłości. Winę za to — 
zdaniem dziennika — ponoszą Sta 
ny Zjednoczone.

Dziennik nawołuje do położenia 
kiesu ingerencji w sprawy wew­
nętrzne Laosu.

Paryski korespondent PAP, red. 
Jan Gerhard w następujący sposób 
zestawia « komentuje rozwój wy­
darzeń w Algierii:

demonstracje w Algierii roz­
poczęli ultrasi w piątek i w so­
botę (9 i 10 grudnia br.);

A dopoki demonstrowali ultra­
si, porządek utrzymywała żan­
darmeria, natomiast wojsko znaj­
dowało się w odwodzie;

a. w sobotę po południu odby­
wają się pierwsze demonstracje 
arabskie. Radio francuskie i tele­
wizja twierdzą że demonstranci 
wznoszą okrzyki na cześć de 
Gaulle’a. 1 nagle pada wiadomość, 
której nie można już dłużej ukryć 
ani przekształcić (w rękach de­
monstrantów arabskich powiewa­
ją zielone sztandary powstańcze);

a, natychmiast po tej wiado­
mości przychodzi krótka informa­
cja, że władze francuskie wpro­
wadziły dc akcji spadochroniarzy;

w niedzielę radio i telewizja 
informują już wyłącznie o de- 
demonstraclach arabskich. Tylko 
krótkie wzmianki podają o uł- 
trasach. Żandarmeria zostaje na­
gle zastąpiona przez spadochro­
niarzy;

A w' niedzielę po południu spa­
dochroniarze otwierają ogień do 
demonstracji arabskiej; Należy tu 
podkreślić — do zupełnie bezbron­
nej demonstracji. Ani jedno źró­
dło, nawet francuskie, nie ośmiela

Książę Souphanou Vong wezwał 
naród do jedności i walki przeciw­
ko ingerencji imperialistów ame­
rykańskich i reakcjonistów syjam 
skich w wewnętrzne sprawy Lao­
su. Apel zwraca się do mieszkań­
ców Laosu, by wystąpili w obro­
nie stolicy kraju — Vientiane.

PAP

Ze sdoHu

Sensacyjne zwycięstwo 
tenisistów Włoch

Sensacyjnym zwycięstwem teni­
sistów Włoch nad USA zakończył 
się 12 bm. w Perth (Australia) mię 
dzystrefowy finał pucharu Davisa. 
Włosi pokonali Stany Zjednoczone 
3:2. W ostatnich grach pojedyn­
czych Pietrangeli pokonał Buch- 
holza 6:1 6:2, 6:8, 3:6, 6:4 a Sirola 
zwyciężył Mac Kaya 9:7, 6:3, 8:6.

Jest to pierwszy od ponad 20 lat 
przypadek, że do ścisłego fina>u 
pucharu Davisa zakwalifikowała 
się drużyna europejska, (j)

się podać, że demonstranci byli 
uzbrojeni.

Prowokacja prawicy fran­
cuskiej ukoronowana została 
krwawym rezultatem. Żołnie­
rze wychowani przpz ultrasow- 
skiego generała Massu, osła­
wieni spadochroniarze fran­
cuscy, rozstrzeliwali demon­
strujących bezbronnych Al­
gierczyków.

W ośrodku uwagi obserwatorów 
całego świata znajduje się posta­
wa ludności muzułmańskiej, która 
pi zeciwstawiając się policji, woj­
sku i ultrasom wykazała niezbicie, 
że wypowiada się za niezawisłoś­
cią swego kraju. Dzielnice arab­
skie Algieru i Oranu zostały zam­
knięte hermetycznymi kordonami 
spadochroniarzy, wojska, policji i 
żandarmerii, która przeprowadza 
rewizje i dokonuje masowych are­
sztowań muzułmanów.

W porównaniu z Algierem ultra­
si przejawiają w Oranie żywszą 
działalność. Około 5 tys. ekstremi­
stów przebywało przez cały dzień 
przed siedzibą „Frontu na rzecz 
Algierii Francuskiej”. W godzi­
nach porannych ultrasi zorganizo­
wali trzy pochody demolując skle­
py i wznosząc wrogie okrzyki prze 
ciw szefowi państwa. Wszystko to 
odbywało się przy biernej posta­
wie „stróżów bezpieczeństwa”. -

Francuska Partia Komunistyczna 
opublikowała w dniu 12 bm. o- 
świadczenie na temat wydarzeń w 
Algierii; w oświadczeniu czytamy 
m. in.:

„Przez kilka ostatnich dni ultra­
si prowadzili w Algierii swą re- 
bełiancką agitację, a rząd nie sta­
rał się jej ukrócić. Wczoraj jed­
nak spadochroniarze otrzymali ro­
zkaz otwarcia ognia do ludności 
muzułmańskiej.

Ultrasi strzelali razem ze spa­
dochroniarzami i żołnierzami Le­
gii Cudzoziemskiej. Kilkudziesię­
ciu zabitych, setki rannych — oto 
bilans dnia 11 grudnia w Algierii”.

PAP

Rasistowskie 
projekty

Nominacje profesorskie
12 bm. odbyła się w Belwederze uroczystość wręczenia no­

minacji profesorom wyższych uczelni, mianowanym uchwa­
łą Rady Państwa 19 listopada br.

Akty nominacyjne 27 profesorom zwyczajnym oraz 43 
profesorom nadzwyczajnym z wyższych uczelni całego kraju 
wręczył przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Za­
wadzki.

Po uroczystości przewodniczący Rady Państwa podejmo­
wał profesorów lampką wina. (PAP)

Jak podaje korespondent A- 
gencji France Presse, rząd 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
skierował jednostki tak zwa­
nych „sił ruchomych”, składa­
jących się z białych rasistów, 
do rezerwatu Pondoland. Krok 
ten ma umożliwić władzom po- 
łudniowo-afrykańskim zdławię 
nie wystąpień plemion Pondo 
protestujących przeciwko rasi­
stowskiej politvce władz Unii.

PAP.
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Sumienie
i nadzieja świata

n^rzy lata minęły od
1 chwili, kiedy przedsta 

wiciele partii komunistycz­
nych i robotniczych, zebra 
ni na naradzie w Moskwie, 
zwrócili się do wszystkich 
narodów z Manifestem Po­
koju. Dokument ten tchnął 
w strwożoną ludzkość na­
dzieję, ż,? mimo awantur­
niczej polityki pewnych kół 
na Zachodzie, pokój można 
obronić, że siłom reakcji i 
wojny ludzkość może prze 
ciwstawić potęgę, zdolną 
pokrzyżować zamierzenia 
agresorów.

W ciągu tych trzech lat 
siły pokoju osiągnęły no­
we,, poważne sukcesy. Wy­
stąpiły też z niesłychanej 
wagi inicjatywami. Wyra­
zem tego jiest chociażby 
fakt wysunięcia przez ZSRR 
projektu powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia.

Jednocześnie dalszy upa­
dek i rozkład światowego

było tak realnej szansy, aby 
odwieczne marzenia naro­
dów o życiu w spokoju i 
wolność', stały się rzeczy­
wistością”.

Tą realną szansą na oca­
lenie ludzkości od grożącej 
jej katastrofy wojny jądro­
wej, jest potęga systemu 
państw socjalistycznych, 
wspomagana przez cały 
międzynarodowy ruch o- 
brońców pokoju. Socjalizm 
— pewny swej historycznej 
racji dąży do rozstrzygnię­
cia dziejowego sporu mię­
dzy starym i nowym ustro 
jem nie w drodze wyni­
szczających ludzkość wo-
jen. lecz pokojowym

systemu 
państwa 
usiłują

kapitalistycznego, 
imperialistyczne 

łagodzić poprzez
wzmagany z dnia na dzień 
wyścig zbrojeń. Cała eko­
nomika czołowych krajów 
zachodnich podporządkowa 
na jest dziś zbrojeniom, któ 
re przynoszą wielkim mo­
nopolom astronomiczne zy 
ski. stając się jednocześnie 
coraz większym ciężarem 
dla narodów. Gotowe do 
działania wyrzutnie poci­
sków rakietowych, pełne 
broni nuklearnej magazy­
ny, krążące w powietrzu sa 
moloty z bombami wodoro­
wymi na pokładzie,pływa­
jące na morzach i oceanach 
gotowe do ataku okręty wo 
jenne i łodzie podwodne, gę 
sta sieć baz wojskowych na 
obcych terytoriach — oto 
obraz współczesnej prakty 
ki imperializmu. Prowadzo 
na przez czołowe państwa 
imperialistyczne szaleńcza 
polityka balansowania 
„krawędzi wojny”, stanowi 
ciągle śmiertelne niebez­
pieczeństwo dla ludzkości.

W tych groźnych dla po­
koju warunkach odezwało 
się znów sumienie ludzko­
ści. „Wojna nie jest nie­
unikniona, wojnie można 
zapobiec, pokój można obro 
nić” — głoszą słowa Apelu 
do narodów całego świata

współzawodnictwie.
,,W naszej epoce — gło • 

szą słowa Apelu — siły po 
koju przeważają nad siła­
mi wojny. Narody osiągną 
szlachetny i upragniony cel 
— obronią pokój jeżeli zjed 
noczą swe wysiłki i będą 
wytrwale i aktywnie wal­
czyć o pokój i przyjaźń mię 
dzy narodami”.

Władysław Gomułka, tuż 
po powrocie z narady mo­
skiewskiej, mówił do górn; 
ków: „W prostych słowach 
naszego hasła — „Pracuje­
my dla siebie, pracujemy 
dla pokoju” — tkwi głębo­
ka prawda. Pracujemy bo­
wiem dla socjalizmu, dla 
sprawy nie tylko naszej 
polskiej, leez równocześnie 
dla sprawy międzynarodo­
wej. dla umacniania i roz­
woju nowego socjalistycz­
nego świata, z którym po­
łączyliśmy nasze historycz­
ne losy”.

Przytaczamy te słowa 
gdyż formułują one zasad­
niczy wąiosek płynący dla 
ras z narady moskiewskiej 
i określają nasze miejsce 
na froncie walki o pokój i 
szczęście ludzkości.

FELIKS BIŁOŚ

Uwaga!

..Dziś głosi Apel
z jeszcze mocniejszą wiarą 
w zwycięstwo sprawy po­
koju stawić możemy czołi 
niebezpieczeństwu wojny 
które wisi wciąż nad gło­
wami milionów mężczyzn 
kobiet i dzieci. Nigdy jesz­
cze w historii ludzkości nie

JOZEF

Historyczna misja
Pra wda“ o apelu do narodów świaia

O oniedziałkowa ,,Prawda” zamieszcza artykuł
Ł wstępny zatytułowany „Historyczna misja ko­

munistów”, w którym komentuje opublikowany osta­
tnio przez prasę „apel do narodów całego świata”.
Płomienny apel komunistów 

— pisze m. in. ..Prawda” — 
wyraża najskrytsze uczucia i 
dążenia setek milionów mas 
pracujących, w pierwszym rzę­
dzie najbardziej przodującej 
klasy współczesności — klasy 
robotniczej. Właśnie robotnicy

i pracownicy lepiej od innych
rozumieją. niesłychane

in ŁAW*
SETNY OKRĘT

V Zjazd delegatów 
Spółdzielczości Pracy

W dniu wczorajszym rozpoczął 
się w Poznaniu dwudniowy V Wo­
jewódzki Zjazd Delegatów Spół­
dzielni Pracy w Wielkopolsce, po-
święcony omówi“niu 
ności w latach 1958 ■

ich działal-
60 i

pektyw dalszego rozwoju w 
szłej 5-latce.

Poza 
dzielni
m.

P rzed sta wiciela m i

pers-
przy-

spół-
Zjeździe uczestniczą

in.: k^rownik Wydziału Eko-
nomicznego KW PZPR — Fran­
ciszek Przybylak, wiceprezes Cen
tralnego 
Pracy — 
sekretarz 
tetu SD. 
skiej —
kierownik

Związku Spółdzielczości 
Włodzimierz Smoleński, 
Wojewódzkiego Komi- 

poseł Ziemi Wielkopol-
Aleksander

Wydziału
Roz,miarek. 
Przemysłu

Prezydium W R N — Dionizy Bala- 
siewicz, przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Planowania Go­
spodarczego — Witold Hempowicz.

Jak 
prezesa

wynika

Biniasia,

sprawozdania
Zarządu WZSP Henryka 
spółdzielczość pracy w

Wielkopnh-ce ooszczycić się może 
bogatym dorobkiem. w różnych 
dziedzinach i odgrywa poważna 
rolę w zaopatrzeniu ludności, a 
leszcze bardziej zwiększy swe

szkody przyniosłaby narodom 
światowa wojna jądrowa. Nie­
nawidzą oni wojny i dążą do 
pohamowania jej wybuchu.

Deklaracja przedstawicieli 
partii komunistycznych i robot 
niczych oraz apel do narodów 
całego świata językiem niezbi­
tych faktów wskazują, że głó­
wną siłą wojny i agresji jest 
imperializm amerykański.

Nie ulega wątpliwości — pisze 
dalej ..Prawda” — że jeśli agreso- 
».y imperialistyczni mogliby, to 
ju? dawno wciągnęliby ludzkość w 
oomęty nowej wojny światowej. 
Sprawa polega jednak na tym, 
:ż minęły czasy, kiedy imperiali­
ści samowolnie decydowali, czy 
wojna będzie czy też nie. Nie im­
perializm. a walka dwóch istnieją­
cych systemów, walka sił socja­
lizmu, pokoju i demokracji prze­
ciwko siłom imperializmu, reakcji 
i agresji określają we współczes­
nej epoce rozwój stosunków mię­
dzynarodowych.

Pokój nie przychodzi sam. Za­
danie polega na tym, by ogromne 
możliwości dla przeciwstawienia 
Się wojnie i zachowania pokoju, 
jakie daje obecny układ sił między 
narodowych, były wykorzystane w 
pełni do końca. Narada przedsta­
wicieli partii komunistycznych i 
obotniczych wskazała narodom 

dtogę rozwiązania tego najważniej 
szego problemu współczesności.

Na pytanie, czy pokój miłują­
ca ludzkość podoła takiemu za­
daniu. komuniści odpowiadają 
zdecydowanie: „Tak”. To histo-

błem zimnej wody dla tych kół w 
obozie „atlantyckim”, które pro­
wadzą hazardową grę losami milio 
nów ludzi.

Także „Prawda” z 12 grudnia o- 
publikowala list grupy radziec­
kich działaczy społecznych w 
związku z apelem do narodów 
świata. List został podpisany przez 
czołowych przedstawicieli nauki, 
literatury i sztuki ZSRR — Kor- 
niejczuka, Szołochowa, Tichonowa, 
Niesmiejanowa, Fiedina. Szostako­
wicza, Popowa, Tursun-Zade, Wa­
silewską, Kotowa. Niestierową, Soło 
wiową, Sofronowa, Polewoja, 
Czchikwadze, Rubinsteina. Jutkie- 
wicza. Gribaczowa, Mariesjewa, 
Reszetowa, Puszkariewa, Głusz- 
czenko, Błochina, Kiedrowa i Jo- 
hansona.

Autorzy listu wzywają do jed­
ności działania wszystkich sił po­
kojowych, wszystkich organizacji 
i ruchów w jeden nurt walki o 
utrzymanie i utrwalenie pokoju 
na ziemi. Dzisiaj nie może być ani 
jednego uczciwego człowieka, któ­
ry by stał na uboczu świętej spra 
wy obrony pokoju. (PAP)

W Tatrach
znowu zima

Jeszcze w niedzielę w Zako­
panem panowała niemal wio­
senna pogoda, a na polach 
kwitły stokrotki, a już w kil­
kanaście godzin później w po­
niedziałek 12 bm. zapanowała 
tu prawdziwa zima.

Do południa spadło w tym 
dniu w Zakopanem około 20 
cm śniegu, w górach zaś bli­
sko 30 cm. W wyższych 
partiach gór pokrywa śnieżna 
przekroczyła pół metra, a 
temperatura obniżyła się do 
minus 7 stopni. (PAP)

♦ W hamburskiej stoczni o-j 
♦ krętowej Schliekerwerft* 
♦spuszczony zostanie na wo-j 
}dę 15 grudnia br. setny* 
}okręt wrojenny zbudowany* 
!w NRF dla Bundesmarine; * 
* będzie nim poszukiwacz* 
tmin o wyporności 2150 ton* 
♦ i 100 m długi. Nowa jedno-♦ 
jstka wojenna wyposażona* 
♦ jest w dwa 10 cm. i cztery । 
*40 mm działka, przy czym* 
♦ obie śruby okrętu napędza-* 
♦ no są turbinami elektro-* 
♦ dieslowskimi. ♦
♦ OFIARY DRYLU } 
} Pruska gorliwość podofi-* 
Jcera Bundeswehry znów* 
♦ przyniosła tragiczne owoce.* 
♦ Podczas ćwiczeń nocnych* 
♦ kompanii strzelców gór-| 
♦ skich w Bad Reichenhall* 
♦ jeden z podoficerów wydał* 
♦ rozkaz trzem podległym mu } 
♦ żołnierzom zeskoczenia w* 
♦ „szczelinę”, która okazała* 
♦ się trzydziestometrową prze } 
♦ paścią. Dwóch żołnierzy po } 
♦ niosło śmierć na miejscu.} 
♦ trzeci jest w ciężkim stanie.}

ZA UZNANIEM } 
♦ ♦ 
♦ Na zebraniu politycznym} 
} w Hamburgu zabrał głos po} 
• seł do Bundestagu z ramie- } 
♦nia FDP — Rademacher.} 
} Domagał się on uznania} 
} przez rząd boński granicy} 
t na Odrze i Nysie, nawiąza-* 
} nia przez NRF stosunkowi 
t dyplomatycznych z wszyst-* 
ikimi krajami socjalistycz-* 
♦ nymi oraz anulowania wy-i 
♦ powiedzianej przez rząd a-♦ 
♦ denauerowski umowy o wy ♦ 
♦ mianie towarowej między ♦ 
*obu państwami niemiecki-♦ 
♦ mi. (ZAP)

osiagnięci? 
Stad też.

przysz>ej 5-latce. 
isie dyskusji na

Zjeździe poświęci się wiele uwagi 
omówieniu środków, które przy­
czynia się do podniesienia wy­
dajności pracy, jakości produk­
cji. oraz szerokiego rozwoju

Obrady trwają, (bl)

Uwaga!

zane i powinno być rozwiązane 
silami naszego pokolenia.
Narada przedstawicieli partii ko­

munistycznych i robotniczych pod 
kreśliła, że nigdy jeszcze w histo­
rii ludzkości nie było tak realnych 
możliwości dla osiągnięcia tego 
celu, jak w naszych czasach.

W zakończeniu artykułu dzien­
nik podkreśla, że jeśli już szaleń­
cy imperialistyczni rozpętają woj­
nę to narody zmiotą i pogrzebią 
kolonializm. To ostrzeżenie po­
winno stać się przysłowiowym ku-

Ze składek ZMW

Szkoła-pomnik Tysiąclecia
w Kowalewie

Przypominamy naszym Czytelnikom, że doręczyciela, 
placówki pocztowe, Oddziały i Delegatury „Ruchu” 
przyjmują już przedpłatę na abonament „Głosu Wiełko-
polskiego” na rok 1961 

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

na

Pamiętajcie, że jedynie

dotychczasowych warunkach:
12,50 zł;
37,50 zł;
75,— zł;

150,—zł.
prenumerata zapewni Wam sy

stematyczne czytanie „Głosu”. Zaprenumerować warto 
i tym bardziej, że wkrótce rozpoczynamy druk nowej fascy- 
| nującej powieści.

N

Wfecie i i
Przyczółek osiągnęliśmy i nie za­

nosiło się już na to, że nasi się cofną. 
Przeciwnie, widziałem jak saperzy
spychają wodę gotowe człony
mostu, jak trzymając się lin zbijają 
go. Nad nimi rozwrzeszczał się osła­
niający ogień maszynowy, nasz ogień. 
Wydawało mi się, że nieprzyjaciel 
odpowiada słabo. Ten ruch na rzece, 
pod śmiercionośnym ogniem, był 
czymś zadziwiającym.

Czasami ogień milkł i wówczas wy­
dawało mi się, że słyszę nie tylko 
stuk siekier, ale jęki i krzyki, a 
nawet szepty i plusk wody. Deszcz 
wciąż siąpił i cienie po tamtej stro­
nie Nysy mokły.

Czapran pokazał klasę! Czy pan wie, 
dlaczego dopiero teraz? Nie, nie wiem. 
Bo miał rozkaz. Pozbył się lęków. 
Dwukrotnie atakował przedtem oko­
py nieprzyjacielskie, ale za każdym 
razem niezdecydowanie, jakby miał 
nadzieję, że same ustąpią. Nie uży­
wał całej siły ani swojej przemyślno­
ści. Rozkaz go uskrzydlił. Zdobyć 
przyczółek? Proszę, tak jest, Czapran 
zdobywa przyczółek. Nie atakuje oko­
pów, w których siedzą wygodnie 
Niemcy, nie wdziera się między nich, 
żeby odsłonić swoje flanki, ale usa- 
dawia im się przed nosem. Dokładnie 
według rozkazu. Tych kilkudziesięciu 
ludzi, proszę spojrzeć, to przecież 
garstka, ci ludzie trzymają niemiec­
kie linie w szachu, osłaniają budowę 
mostu. Nad ranem zasypia okopy gra­
natami. Lewy brzeg Nysy będzie 
nasz. Czapran.

Dobrze, dobrze, ale dlaczego on 
mnie tak długo zwodził? Po co 
ściągnął mnie tutaj? Powiedzialeni 
chmurny:

— Czapran to zero.

— Pada powiedział Szumibór.
— Tak sądzicie? Jego twarz,

Sukces w Belgradzie
W dniach 9 i 11 bm. 

Czerny-Stefańska dała
gradzie dwa 
nowskie. Na 
się polonezy, 
preludia oraz

koncerty 
program

Halina 
w Bel- 
chopi- 

złożyły
etiudy, mazurki, 
nokturn E-dur.

Publiczność, która wypełniła 
salę do ostatniego miejsca, go­
rąco oklaskiwała artystkę, kil­
kakrotnie zmuszając ją do bi­
sowania. (PAP)

taru. Tak jak ci żołnierze tam w 
dole”.

Szumibór zatrzymał mnie. Powie­
dział z wyrzutem:

— Nie jest pan zbyt delikatny.
— Nie mam potrzeby — odparłem 

i usunęłem jego ramię.
Byłem zły na siebie, że tego wszyst­

kiego nie potrafiłem przewidzieć. 
Zakochany w swoim szefie! To on 
jest tym żołnierzem, który czuje w 
Czapranie dowódcę, który korzy się 
przed jego determinacją i zuchwa­
łością. zdycha dla jednego wyróżnie­
nia, dla jednego łaskawszego spojrze­
nia. To wszystko była miłość, naj-
prawdziwsza miłość oczywiście,
nie cielesna — możliwie, że oni nawet
razem szli do kobiet le jednak

\V ozora j nastąpiło w obecności przedstawicieli władz wo­
jewódzkich, partii i stronnictw politycznych, Kurato­

rium Okręgu Szkolnego Poznańskiego oraz delegacji gro 
mady Kowalewo podpisanie deklaracji fundatorskiej doty­
czącej budowy gmachu szkoJv podstawowej w tej micjsco 
wości. Będzie to pomnik Tysiąclecia, pierwszy zresztą w 
powiecie słupeckim, postawiony ze społecznych składek 
członków wielkopolskiej organizacji Związku Młodzieży 
Wiejskiej, która przejmie nad szkołą kowalewską patronat.

Związek Młodzieży Wiejskiej ' ty, obliczonych na 1,550 tys, zł, 
przeznaczy na ten cel już w ’ wyniesie półtora miliona zło-
tym roku 1,2 min. zł, zebrane 
ni. in. dzięki wielkiej loterii 
fantowej. A w ogóle udział 
7MW w kosztach budowy szko

łożywszy słuchawkę. — „Jakubie” — 
powiem mu. — W mojej szufladzie 
znajduje się raport chorążego Szumi- 
bora. Zniszczcie go, jest już nie-

tych. Będzie to zarówno wkład 
gotówkowy, jak i bezpośrednia 
pomoc przy wznoszeniu gma­
chu. Zarząd Wojewódzki ZMW 
zgłosił gotowość zorganizowa­
nia młodzieżowego obozu pra­
cy w Kowalewie, w którym 
wzięłaby udział też grupa FDJ 
z Cottbus, (emp.)

potrzebny”.
Dziwiłem się 

ciąż właściwie 
dowolony. Ale 
szło zbyt łatwo

swojemu żalowi, cho- 
powinienem być za- 
to zwycięstwo przy- 
— a w każdym razie

— Może pójdziecie na stanowisko do­
wodzenia?

Pomyślałem: „Chce mnie się po­
zbyć”.

— Tam jest Czapran? — spytałem.
— Chyba nie. Jest w jarze, przy 

oh
— Zostanę tu — powiedziałem, 

chociaż miałem ochotę się ogrzać i za­
dzwonić do Mewy. Ale wołałem, żeby 
Szumibór nie stykał się z Czapra- 
nem beze mnie.

Szumibór zaczął coś mówić. Byłem 
zziębnięty i może dlatego źle go po­
czątkowo słyszałem. Buty roi prze­
mokły, zacząłem przytupywać. Szu­
mibór wciąż mówił. Czapran. Cza­
pran. Nie od razu zorientowałem się, 
że tym razem nie atakuje Czaprana.

okutana w pelerynę, po której ście­
kały ciemne strużki, wydawała się 
nikła i szara. i

— Wy tak sadzicie — przypomnia­
łem. — Powiedzieliście mi kilka dni 
temu, że Czapran to zero. Że nie wia­
domo. co w nim ludzie widzą.

— Tak. Tak powiedziałem. Miałem 
rację. Wy wiecie najlepiej, że mia­
łem rację. Ale do tego, co się tu teraz 
robi, to on jest najlepszy. Żołnierze 
mu wierzą. Czują w nim dowódcę.

— Chociaż nie liczy się z ich ży­
ciem?

— Żołnierze szanują tego, kto zna 
fach.

— Idę na stanowisko dowodzenia — 
powiedziałem. I pomyślałem: „Na­
bawię się przy tych fachowcach ka-

miłość, pełna zazdrości, tarć, niedo­
mówień, ambicji, ta sama, która ka­
zała polskim legionistom ginąć dla 
jednego komplementu Cesarza.

Schowałem dłonie do kieszeni 
płaszcza. Rowem dobiegowym do­
szedłem dó stanowiska dowódcy puł­
ku. Tam połączyłem się z Mewą. 
Wanda była przy aparacie. Zdziwiła 
się: ,

— To ty? Myślałam, że nie zadzwo­
nisz.

— Dlaczego?
— Myślałam, że będziesz zajęty.
— Nie jestem zajęty. Właśnie 

chciałem ci powiedzieć, że nie mam tu 
nic do roboty. W ogóle nie musiałem 
tu przyjść.

— Po to dzwonisz?
— Tak. Chciałem ci to powiedzieć.
„Spowiadam się przed nią” — zro­

zumiałem. Już się do niej zdążyłem 
przyzwyczaić. Przywiązuję się na­
tychmiast i nie potrafię odejść. A 
przecież to się skończy, któreś z nas 
odejdzie, skończy się wojna i to też 
musi się skończyć. „Teraz zadzwonię 
do Anklewicza” — pomyślałem od-

bez żadnych zasług z mojej strony.
W ziemiance znajdowali się obaj 

oficerowie radzieccy oraz etatowa 
obsługa aparatury. Na lawie zobaczy­
łem rzecz nową, akordeon. Kononow 
wyjaśnił mi, że to podarunek Cza­
prana dla Klukwy, który nie odstę­
puje teraz na krok pułkownika.

Kononow rozmawiał z Czapranem 
przez radiotelefon.

— Słyszałem: nieprzyjaciel odpo­
wiada słabo. Stąd obserwuje to samo. 
Mam wrażenie, że pracują tylko z 
dwóch bunkrów. Odpowiadaj. — 
Z kolei mówił Czapran. Kononow słd- 
chał i kręcił głową. — Słyszałem: to 
może być podstęp. Moim zdaniem to 
nie jest podstęp. Coś się zmieniło, 
^decydowałem się iść naprzód. Od­
powiadaj.

Kononow słuchał uważnie i pota­
kiwał. Nie zdejmując słuchawki z 
uszu zwrócił się do mnie:

— Idą dó ataku. 1
Nie zaproponował mi, żebym spoj­

rzał przez lornetę, więc siedziałem 
dalej na ławie. Słyszałem dalekie 
huki i terkot automatów. Potem na­
stąpiła cisza. Kononow słuchał. Nagle 
odłożył słuchawkę i powiedział:

— Niemców nie ma.
— Jakto?
— Zwyczajnie nie ma. Okopy są 

puste.
— Gdzie się podziali
Popatrzył na mnie z kwaśną miną.

List gończy
Prokuratura Powiatowa dla 

Dzielnicy Warszawa-Zoliborz w 
Warszawie poszukuje Jacka An­
drzeja Kołodziejczyka s. Józefa i 
Władysławy z <1. Hajdrychowskiej

1929 r. w Warszawie,

ostatnio zam. Warszawa, ul. Pro- . 
myka 21 m 1.

Rysop<s. wzrost 175 cm, szczu­
pły. twarz pociągła, oczy niebies-
kie.

Podejrzany jest o to, 
okresie 1959 r. i 1960 r. 
szawie oferując różnym 
sprzedaż samochodów

że * 
w W a r- 
06 o bom 

wyłudził
od nich kwoty w granicach do 
35.000 z'. Prokuratura Powiatowa 
dla Dzielnicy Warszawa-Żoliborz 
wzywa każdego kto zna miejsce 
oobytu poszukiwanego do zawia­
domienia o nim Prokuratury Dz.
Warszawa-Żoliborz. Zjedno-

(Ciąg dalszy nastąpi) |37j

czenia 25. Komendy Dzielnicowej 
MO Warsrawa-?oliborz, ul. Kle- 
czewska 61/63 bądź najbliższej 
jednostki MO.
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W poszukiwaniu skarbów Wustawa F 
Prasowej,

Polska krajem cennych minerałów

W szczerym polu powiato 
wej Polski wzrok za­
trzymuje się na cięż­
kiej bryle samochodu 

ciężarowego. Opodal krzątają 
się robotnicy. Na okrzyk: „go­
towe” wszyscy zamierają w 
bezruchu. Za chwilę powietrze 
rozdziera głucha detonacja. 
Pod nogami dygoce ziemia. To 
„ożył” ładunek dynamitu wpro 
wadzony na kilkanaście me­
trów w głąb skorupy ziem­
skiej. Po co?

Sprawa jest prosta. Materiał 
wybuchowy wykorzystuje się 
do prac ze wszech miar poży­
tecznych. Służy on geologom 
do prowadzenia poszukiwań 
bogactw naturalnych, ukrytych 
we wnętrzu ziemi. Wybuch ,ła­
dunku dynamitu wywołuje bo­
wiem fale dźwiękowe, które 
rozchodzą się jak wiadomo, we 
wszystkich kierunkach. Prze­
chodzą one przez różne skały 
podziemne z różną szybkością. 
Najmniejsze różnice rejestruje 
specjalna aparatura sejsmiczna 
zainstalowana właśnie na „4 
kółkach”. Produkt pracy tej a- 
paratury — zygzakowate wy­
kresy dają szereg cennych 
wskazówek przy prowadzeniu 
dalszych prac geologiczno-po­
szukiwawczych, przede wszyst 
kim wierceń.

W głąb skorupy 
ziemskiej

Plan 5-letnl na lata 1961—65 za­
kłada wydatne zwiększenie 

poszukiwań geologicznych Na­
kłady na geologię mają wynieść 
ok. 5 mld. zł. W porównaniu z bie­
żącą pięciolatką oznacza to wzrost

tyw poszukiwawczych na obsza­
rach północno-wschodnich.

...węgiel i siarkę
O onieważ nowy plan 5-let- 
* ni zakłada rozsżerzenie 

terenów eksploatacyjnych wę­
gla kamiennego, geologowie 
prowadzić będą w niecce gór­
nośląskiej dalsze rozpoznanie 
złóż tego cennego surowca. 
Natomiast poszukiwania węgla 
brunatnego — kopaliny, z któ­
rą wielkie nadzieje wiąże na­
sza, energetyka — koncentro­
wać się będą w środkowej i 
zachodniej Polsce.

Co się tyczy miedzi, to eki­
py geologów pracować będą 
w dalszym ciągu na odkrytych 
w ostatnich latach bogatych 
złożach dolnośląskich. Obecnie 
chodzi o gruntowne rozpozna­
nie pokładów dla celów eks­
ploatacji przemysłowej. Konty 
nuowane też będą prace geo­
logiczne nad złożami siarki. 
Ich celem będzie dokładne o- 
kreślenie zalegania pokładów 
„żółtego surowca” na zachód 
od tarnobrzeskiego zagłębia 
siarkowego.

Równocześnie w planie pię­
cioletnim prowadzone będą po 
szukiwania szeregu innych su­
rowców, a zwłaszcza tzw. pier 
wiastków rzadkich, rud cyn- 
kowo-ołowianych. soli kamien­
nej i potasowo-magnezowej. 
surowców dla produkcji ma­
teriałów budowlanych itd.

Jutro poznańskiej TV
asięg odbioru poznańskiego programu 
telewizyjnego jest, w porównaniu z 
Warszawą, Katowicami czy Łodzią, bar­
dzo mały. Nic dziwnego. Tamte ośrodki 

nadawcze pracują na nadajnikach o dużo więk­
szej mocy. Nasz do niedawna wysyłał swe ob­
razy z mocą 2 kilowatów, a ostatnio zwiększył 
ją do 10. Tymczasem Katowice nadają z mocą 
przeszło 200 kilowatów! Jeżeli jeszcze do tego 
dodać wysokość masztów, okaże się, iż poznań­
ski ośrodek telewizyjny jest skromniutkim 
kopciuszkiem w porównaniu z innymi. Czy 
można się wobec tego dziwić, że np. w Kroto­
szynie posiadacze telewizorów odbierają pro­
gram z Łodzi, Katpwic, Wrocławia, a nie mogą 
złapać Poznania?

marca 1960 w artykule pt 
„Telewizja dla całego Poznań­
skiego w 1962 roku” doniosła, 
iż prezydium rady robotniczej 
Kopalni postanowiło przekazać 
500 tysięcy złotych na budo­
wę ośrodka. Do dziś między 
Komitetem a Kopalnią krążą 
korespondencje i jakoś zade­
klarowanej sumy na koniec nie 
widać. Elektrownia Konin też 
zadeklarowała 215 tys. zł. Do­
tychczas nie wpłacono ani gro­
sza.

O 1.5 
nie

mld. zł. Rozszerzy się znacz- 
zakres badań sejsmicznych,

ich siatką ma się pokryć teren 
całego kraju. Równocześnie roz­
szerzeniu ulegną prace wiert­
nicze. W pięciolatce wykona się 
ogółem 3 min. m bieżących róż­
nego typu wierceń. Na szerszą 
skalę stosować się będzie tzw. 
wiercenia głębokie, niezbędne do 
dokładniejszego rozeznania struk­
tur geologicznych.

Obecnie najgłębsze w na­
szym kraju wiercenia niewiele 
przekraczają 3 tys. m. W naj­
bliższych latach kilka wierceń 
ma osiągnąć 4—4,5 tys. m w 
głąb skorupy ziemskiej. W 
związku z tym przewidziane są 
dostawy ciężkiego sprzętu geo­
logicznego. Ma on nadejść ze 
Związku Radzieckiego oraz spe 
cjalizującej się w tej dziedzi­
nie produkcji Rumunii. Łącz­
nie w 5-latce przedsiębiorstwa 
poszukiwawcze otrzymają ok. 
50 ciężkich urządzeń. Niektóre 
z nich pozwalać będą na pro­
wadzenie wierceń nawet do 6 
tys. m. Jako ciekawostkę war 
to podać, że rekordowe wier­
cenia w Stanach Zjednoczo­
nych przekraczają 8 tys. m. a 
w ZSRR trwają przygotowa-

powodzenia!

Prace geologiczne w obec­
nej dobie prowadzone są 

w naszym kraju na nienotowa- 
ną dawniej skalę. Efekty ich 
odbiły się szerokim echem nie 
tylko w kraju, ale i za granicą. 
Odnosi się to przede wszyst­
kim do ostatniego dziesiątka 
lat, który przyniósł odkrycia 
siarki, miedzi i innych mine­
rałów. Na progu nowej pięcio­
latki złóżmy geologom życze­
nia: oby lata, które przyjdą, 
były jeszcze bogatsze w odkry­
cia.

W. K. RAJEWSKI

Dwakroć 
po 20 tys. ton

W 
niej

roku 1950 rozpoczęto w Jele- 
Górze odbudowę wielkiej fa-

nia do 
10 tys.

wierceń na głębokości 
m!

Uwaga
na ropę i rudy...

VV najbliższej pięciolatce 
’’ szczególną uwagę zwró- 

• cą nasi geologowie na poszu­
kiwania surowców, najbar­
dziej deficytowych w naszej 
gospodarce, przede wszystkim 
ropy naftowej, gazu ziemnego 
oraz rud żelaza. Jeśli idzie o 
ropę i jej „bliźniaka” — gaz 
ziemny, to prace koncentro­
wać się będą w rejonie Przed­
górza Karpackiego Na tym te­
renie, jak wiadomo, uzyskano 
w ostatnich latach pomyślne re 
zultaty. Równocześnie jednak 
rozszerzy się zakres robót geo­
logicznych na obszarach tzw. 
Niżu Polskiego. Struktura geo­
logiczna Niżu jest podobna jak 
na terenach ropo- i gazonoś­
nych Niemiec i ZSRR. Istnieje 
zatem duże prawdopodobień­
stwo odkrycia tu tych samych 
surowców.

Wydatnie zwiększy się zakres 
Poszukiwań rud żelaza. Zapotrze-

bryki ciętego włókna celulozowe­
go i celulozy siarczanej. Pod ko­
niec roku 1952 nastąpił rozruch 
wytwórni włókien ciętych. Wy­
twórnia celulozy rozpoczęła pro­
dukcję w roku 1955.

Obecnie Jeleniogórskie Zakłady 
Celulozy i Włókien Sztucznych 
im. Klementa Gottwalda, zwane 
potocznie ,,Celwiskozą”, produkują 
w ciągu roku ponad 20 tys. ton 
celulozy i ponad 24 tys. ton włó­
kien ciętych. Wartość -produkcji 
towarowej roku 1960 ma wynosić 
588 min. zł. W roku 1955 „Celwi- 
skoza” dawała produkcję wartości 
305 min. zł. Warto zaznaczyć, że 
liczba zatrudnionych między tymi 
latami nie zmieniła się. Świadczy 
to o dużym wzroście wydajności 
pracy załogi „Celwiskozy”. (ZAP)

bowanie na ten surowiec 
strony naszego przemysłu jest 
bardzo duże i ciągle wzrasta. Po­
krywamy je z zasobów własnych

ze

w granicach 15—20 proc. Prace 
Poszukiwawcze prowadzone będą 

in. na Dolnym Śląsku, a także 
n!* północno - wschodnich krań- 
c»ch Polski. Już kilka lat temu 
zwrócono tutaj uwagę na tzw. 
anomalią magnetyczne, które 
"skazują na pewne prawdopodo­
bieństwo odkrycia poważniejszych 
zasobów rud żelaza na tym terenie. 
Zadaniem najbliższych lat Jest 
Właśnie — w oparciu o hardziej 
szczegółowe badania geologiczne 
~ bliższe sprecyzowanie perspek-

5 grudnia br. w salach Klubu 
Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki w Warszawie nastąpiło otwar­
cie II Ogólnopolskiej Wystawy 
Fotografii Prasowej obejmującej 
najwybitniejsze prace nadesłane 
w ciągu ostatnich dwóch lat na 
krajowe konkursy fotoreporter- 
skie. Na wystawie znajduje się 
ponad 350 zdjęć wykonanych 
przez fotoreporterów, których 
nazwiska znane są czytelnikom 
ze szpalt ukazujących się w kra­
ju gazet i tygodników. Na zdję­
ciu: Jedno ze zdjęć reportażu 
Wiesława Prażucha („Świat") 
„Niedziela w Leningradzie" II 
nagroda RSW „Prasa" na II Ogól 
nopolskim Konkursie Fotografii 

Prasowej w 1959 r.
Fot. — CAF

Taka sytuacja ani nie zaspo­
kaja ambicji programowych re 
dakcji Poznańskiej Telewizji 
(wąski krąg odbiorców’), ani też 
nie może zdopingować miesz­
kańców miejscowości woje­
wództwa poznańskiego bar­
dziej odległych od Poznania 
do nabywania telewizorów. 
Władze i czynniki odpowie­
dzialne za rozwój telewizji w 
naszym województwie od daw 
na zastanawiały się jak zmie­
nić tę niedobrą sytuację. Prze­
jawem troski o wzrost „auto­
rytetu” Poznańskiej Telewizji i 
doceniania jej ogromnej roli 
przy obecnym stanie techniki 
oraz zamiłowań, gustów czy 
upodobań, które ta technika 
wytworzyła w społeczeństwie, 
było utworzenie pod koniec 
1959 roku Społecznego Komite­
tu Budowy Wielkopolskiego 
Telewizyjnego Ośrodka Nadaw 
czego w Poznaniu. Na czele te­
go komitetu stanęli przewod­
niczący Prezydiów WRN i RN

z nadajnikiem promieniują­
cym z mocą 150 kilowatów i 
320-metrowym masztem ante­
ny nadawczej. W praktyce o- 
znacza to objęcie zasięgiem 
Kalisza, Konina, Mogilna, Piły 
i innych najdalej od Poznania 
położonych miejscowości na­
szego województwa.

Żeby jednak zrealizować te 
piękne zamierzenia, trzeba fun 
duszów. Ściśle mówiąc — do 
roku 1962 Komitet musi zebrać 
17 milionów złotych. Jak zdo­
być taką sumę? Czy sięgać do 
kieszeni każdego obywatela? 
Nie. Inicjatorzy wspomnianego 
przedsięwzięcia zwrócili się 
więc z apelem do rad narodo­
wych i do zakładów pracy, a 
ściśle mówiąc — do samorzą­
dów robotniczych, spółdzielni 
pracy, państwowych gospo­
darstw rolnych itp. Chodziło 
im o to, by nie nadwerężać — 
i tak już szczupłego funduszu 
rodzinnego.

Poznań - najgorzej!
rP rudno zrozumieć stanowi- 

sko poznańskich wiel­
kich zakładów pracy. Trudno 
znaleźć usprawiedliwienie dla 
takich potentatów jak H. Ce­
gielski, Pomet, Stomil, Fabry­
ka Maszyn Żniwnych, Wiepo- 
fama, Goplana, i wiele, wiele 
innych. Argument: „my i tak 
odbieramy program bez wzglę 
du na moc nadajnika” — nie 

'licuje ze społecznym podej­
ściem i nie wystawia pochle­
bnego świadectwa o zrozumie­
niu ogólnego interesu w tej 
bardzo pożytecznej akcji. 
Chcielibyśmy też zaapelować 
do Zjednoczenia PGR, którego 
gospodarstwa dokonują obec­
nie podziału funduszu zakłado 
wego, aby uwzględniły potrze­
by naszej telewizji. Nikt chyba 
nie chce skazywać poznań­
skiej TV na żywot ubogiego 
krewnego coraz prężniej roz­
wijających się ośrodków w in­
nych miastach kraju.

MARIAN flejsierowicz

ni. Poznania Franciszek
Szczerbal i Franciszek Frącko­
wiak.

Potrzeba 17 milionów
17' omitet postawił przed so- 

bą ambitne zadania: wy­
budować w Poznaniu ośrodek

Gdzie są zakłady?

Przed mniej więcej rokiem wy­
stosowano apel do rad naro­

dowych i zakładów pracy, by wy­
gospodarowane nadwyżki przekazy

w™
wały 
kład 
W RN 
zl, a 
min.

na konto 
poszedł z 
wpłaciło z 

Prezydium

funduszu. Przy- 
góry: Prezydium 
nadwyżek 2 min. 
m. Poznania — 1

zł. Prezydia powiatowe

a? iu/lałPolókla

W porcie gdyńskim oczekuje na załadunek wielka partia ciąg­
ników „Ursus C-325" przeznaczonych na eksport. W roku bie­
żącym sprzedano za granicę 250 ciągników tego typu. W roku 
przyszłym przewiduje się kilkakrotny wzrost eksportu tych nowo­

czesnych traktorów.
CAF — fot. Kosycarz
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Czynny odpoczynek
jlostęp techniczny, rozwój mechanizacji i automatyzacji 
’ pracy, które poważnie zmniejszyły wysiłek fizyczny o- 

raz podniosły wydajność pracy wywierają jednak również 
i ujemny wpływ na organizm człowieka.

Większość dzisiejszych rodzą 
jów pracy cechuje przerzuce­
nie zmęczenia z mięśni na ner­
wy. Zwłaszcza produkcja seryj 
na, taśmowa, która wymaga 
od robotnika jednostajnych ra 
chów — bardzo obciąża jego 
system nerwowy.

Należy więc szukać środków 
zaradczych, sposobów likwido­
wania zmęczenia.

Praca i odpoczynek to pro­
cesy od siebie zależne. Ażeby 
praca przynosiła pożytek, or­
ganizm musi odpocząć. Nie wy 
starczą na to tylko godziny 
wolne od pracy. Konieczny jest 
także krótki odpoczynek w to­
ku pracy. W większości zawo­
dów powinien to być odpoczy­
nek czynny a więc — ćwicze­
nia gimnastyczne. Oczywiście 

, nie tyczy to zawodów związa-

nych z wysiłkiem fizycznym, 
jak np. hutnictwo, czy górnic­
two. Tu przyda się raczej od­
poczynek bierny, dający pełne 
odprężenie mięśniom.

Gprawa aktywnego odpo- 
czynku w toku pracy nie 

jest prosta. Jak długo powinna 
trwać przerwa, w którym mo­
mencie pracy, jakie powinny 
być ćwiczenia — oto zagadnie­
nia, wywołujące żywą dysku­
sję. Doświadczenia innych kra 
jow w tym zakresie — zwłasz­
cza Związku Radzieckiego, w 
którym badania naukowe w 
tym zakresie są najbardziej za 
awansowane — powinny nam 
pomóc w racjonalnym rozwią­
zaniu tego problemu.

Jedno nie ulega wątpliwości: 
czynny odpoczynek, opuszczenie

na kilka minut miejsca pracy, roi 
luźnienie mięśni — wpływają ko­
rzystnie na samopoczucie i zwię­
kszają wydajność pracy. Przekona 
ły się o tym załogi tych zakładów, 
które wprowadziły u siebie ćwi­
czenia gimnastyczne w czasie pra 
cy. Jak dotychczas stosuje się je 
w Polsce w około 50 zakładach, m. 
in. w Warszawie — w Zakładach 
Radiowych im. Kasprzaka i w Wy 
twórni Sprzętu Ratunkowego, W 
Oliwie — w Gdańskich Zakładach 
Remontowo-Montażowych, w Ło­
dzi — w fabryce zegarów. W stu 
zakładach czynią przygotowania 
do wprowadzenia tego rodzaju od­
poczynku. Przewiduje się, iż w ro­
ku 1963 czynny odpoczynek w za­
kładach pracy powinien przybrać 
charakter powszechny.

Prowadzone badania, nagro­
madzone fakty wskażą drogę 
właściwych rozwiązań w tym 
zakresie, uwzględniających za­
równo interesy kadry pracow­
niczej jak i gospodarki naro­
dowej.

ST. ORZEŁOWSKA

województwie również stanęły na 
wysokości zadania (z wyjątkiem 
Prezydium PRN w Ostrowie) i za­
deklarowały odpowiednie sumy. 
W połowie listopada br., na kon­
cie (NBP, Oddz. V M w Poznaniu 
nr konta 1231-97/1-12) znalazło się 
przeszło 6,5 min. zł. Niestety, ol­
brzymią większość tych pieniędzy 
wpłaciły rady narodowe. Zakłady 
pracy nie bardzo, widać, doceniają 
olbrzymią rolę społeczną akcji i 
jakoś nie kwapią się ani z dekla­
rowaniem odpowiednich kwot, ani 
też z ich wpłacaniem. Zęby nie 
być gołosłownym, podam, iż na rok 
1960 prezydia rad narodowych za­
deklarowały 6 min. 310 tys. zł, a 
przedsiębiorstwa i zakłady nie- 
epełna 750 tysięcy zł. Najsmutniej 
szy jest jednak fakt, że w Pozna­
niu tylko 5 przedsiębiorstw zade­
klarowało się na ogólną kwotę 
42.800 zł, z czego aż 35 tys. zł przy 
pada na sam WZGS. Jedno z wiel­
kich poznańskich przedsiębiorstw 
budowlanych zdobyło się na za­
deklarowanie „aż” 300 (słownie 
trzysta) zł! Wymowne jest porów­
nanie z zakładami Ostrowa, które 
zadeklarowały 48.920 zł.

Casus Konin

Jeżeli nie zbierzemy do 
1962 roku 17 min. zło­

tych, sprawa rozbudowy po­
znańskiej telewizji może sta­
nąć pod znakiem zapytania. 
Nie potrzebnie też obawiają 
się załogi przedsiębiorstw i 
zakładów pracy bardziej od 
Poznania oddalonych, że po­
znański program nie obejmie 
ich swym zasięgiem. Najbar­
dziej charakterystycznym przy 
kładem jest tu kopalnia Ko­
nin. „Gazeta Poznańska” z 29

Szkolna 5-latka
Szczecina

W woj. szczecińskim rozpoczęło 
W nowym roku szkolnym naukę 
około 165 tys. dzieci, z tej liczby 
’•» w samym Szczecinie. Portowy 
Szczecin posiada obecnie ponad 69 
czynnych szkół podstawowych. W
57 szkołach nauka odbywa 
dwie zmiany, a w 3 nawet 
zmiany.

Społeczeństwo Szczecina 
się o poprawę tej sytuacji

się na 
na 3

stata 
przez

odpowiednie wkłady na Fundusz 
Budowy Szkół. W roku ubiegłym 
zebrano na ten cel 11 min. zł, a 
w br. już 7 min. zł (w całym wo- 
.ewództwie 17 min. zł).

W Szczecinie w 5-latce zostanie 
pobudowanych 29 nowych obiek­
tów szkolnych kosztem ponad 59 
min. zł. W liczbie tej mieści się 
również 5 szkół, które powstaną z 
funduszów społecznych. (ZAP)

ILE PISZEMY?
Mieszkańcy kuli ziem­

skiej wysyłają w ciągu ro­
ku około 100 miliardów li­
stów. W przesyłkach tych 
mają niemały udział Pola­
cy, zaliczani do narodów 
lubiących pisać, gdyż tylko 
w ubiegłym roku wysłali 
za granicę 23 min. zwy­
kłych listów.

30 MLN. DOLARÓW
W bieżącym roku uzyska 

my ogółem z eksportu prze 
szło miliarda jaj 1 pochod­
nych z nich produktów,
przeszło 30 
Już bowiem

min. dolarów, 
w okresie do

października sprzedano o8Ó
łem różnym krajom 900
min. jaj w skorupach, 2.400 
ton masy jajowej oraz 460 
ton wyprodukowanego z 
nich proszku.

ZMECHANIZOWANY 
DEKOLT

Podczas jednego z poka­
zów mody w Paryżu zade­
monstrowano suknię wieczo 
rową, wyposażoną w malcń 
ki, ukryty mechanizm, kto 
ry umożliwia właścicielce 
dowolnie powiększać de­
kolt za naciśnięciem jedne­
go z niepozornych guzicz­
ków. Wynalazek ten wzbu­
dził wśród elegantek pa­
ryskich duże zainteresowa­
nie.

ODKURZACZE 
DO GARDEROBY

Już wkrótce ukażą się w 
sprzedaży polskie mikro- 
odkurzacze na baterię, o 
wielkości szczoteczki dJ 
czyszczenia garderoby.

NIE TYLKO U NAS
Jak wynika z różnych

badań, kryzys mieszkanie 
wy występuje na całym
świecie i to prawie we
wszystkich krajach. Tylko
w Stanach 
1/3 ludności 
warunkach 
wych, toteż

Zjednoczonych 
żyje w złych 

mieszkanio- 
Kongres Mię

dzynarodowego Związku 
Spółdzielczości zwrócił się 
do ONZ o utworzenie spe­
cjalnej organizacji, która 
zajmie się rozpracowaniem 
problemu kryzysu mieszka 
niowego na świecie.

POCIESZAJĄCE DANE
Z danych Międzynarodo­

wej Organizacji Wyżywie­
nia i Rolnictwa (FAO) wy 
nika, że w 1959/60 wzrosła 
na całym święcie produkcja
rolna o około 2 
czas gdy w tym 
sie zwiększyła 
ludnnści o 1.6

proc., pod- 
samym cza 
się liezbz 

proc, (hro)
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2.200 rachmistrzów wykonało zadanie
rozmawia z Miejskim komisarzem SpisowymKłopotliwe 

końcówki
T) o uwadze, zwróconej 
* mi przez jedną z Czy­

telniczek zacząłem baczniej 
obserwować witryny skle­
powe. Muszę przyznać — 
moja informatorka miała 
rację. Oto w oknie sklepu 
piekarskiego widzę takie cc 
ny: herbatniki — 3,18 zł za 
10 dkg, „Herbatniki Harcer 
skie” — 3,72 zł paczka, w 
sklep'e spożywczym —10,15 
zł butelka soku wiśniowe­
go, itp. itd.

Nie kryłoby się za ta­
kimi cenami nic straszne­
go, gdyby nie notowany po 
wszechnic ,^łód” drobnej, 
zdawkowej monety. Wiado­
mo, że „groszówkami”, 
,,dwugroszówkami” czy na 
w«et „piątkami” prawie nikt 
nie dysponuje. Jakże więc 
zapłacić za jakiś towar od­
liczoną kwotą? A ceny z 
„drobnymi” końcówkami 
spotykamy nie tylko w skie 
pach branży spożywczej. Re 
zultat tak precyzyjnie do­
kładnej kalkulacji na nie­
które artykuły, to po pro­
stu n^wydamiće reszty 
przez obsługę sklepów, albo 
— przeciwnie — niedopła- 
canie końcówek przez nie 
posiadających drobnej mo 
nety klientów. Tak czy 
owak, zawsze ktoś na tym 
traci.

Sądzę, że sprawa jest do 
załatwienia. Skoro zmienio 
no ceny na niektóre gatun­
ki papierosów, właśnie na 
te, które posiadały groszo­
we końcówki, można to sa 
mo uczymć w odniesieniu 
do cen na inne artykuły. 
Wystarczy tylko odpowied­
nie zarządzenie Komisji 
Cen, które zezwoli produ­
centom kalkulować z pew ­
ną tolerancją w górę lub w 
dół, do odpowiednio zaokrą 
gloncj kwoty. Pamiętamy 
wszyscy, ile to ułatwienia 
wprowadziło podobne za­
rządzenie dla tramwajów, 
w których niegdyś b:let ko 
sztował 45 gr i zawsze po­
wstawały spory skąd wziąć 
5-gros-zówki, by wydać re­
sztę. Podobnych sporów mo 
żna uniknąć i w handlu, w 
którym pokutują ceny usta 
lone z aptekarską dokład­
nością.

OBSERWATOR

W muzykalnym Poznaniu

Dwa wieczory
Podczas przedostatniego wieczo­

ru Filharmonii Poznańskiej 
popisywało się dwoje artystów 

związanych w łatach powojennych 
z naszym miastem. H A I, I N A 
ŁUKOMSK A tutaj kończyła 
Szkołę Operową. ANTONI KU­
NICKI należał przez szereg lat 
do Chóru Stuligrosza, nim zajmo­
wać się zaczął dyrygenturą w 
PWSM. Obecnie Łukomska jest 
już sopranistką o znanym nazwis­
ku. Wiosną bieżącego roku, sły­
szeliśmy ją wykonującą utwory 
Mozarta i de Falli. Pozostawiła 
wówczas po sobie niezapomniane 
wrażenie. Teraz odtwarzała dwa 
cykle pieśni Szymanowskiego — 
słabiej przygotowana. Inna spra­
wa, że „Pieśni miłosne Hafisa” 
są bardzo trudne i niewygodne 
wokalnie. Łukomskiej nie udało

INFORMUJEMY
Dyrekcja OKP w Poznaniu za­

wiadamia, że niektórzy konduk­
torzy rewizyjni rejonu Oddziału 
Przewozów Leszno pełnią aż do 
odwołania czynności służbowe bez 
znaczków rozpoznawczych. Zain­
teresowani podróżni, w razie po­
trzeby, będą mogli prosić kon­
duktora o legitymację służbową 
w celu ustalenia nazwiska.

Zebranie plenarne chóru „Har­
monia Poznańska”, odbędzie się 
w czwartek 15 bm. o godz. 19 w 
lokalu Towarzystwa Miłośników 
m. Poznania Stary Rynek 9/10.

Zarząd Koła Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich zawiadamia, że od­
będą się dwa wykłady: dr. Cz. 
Jackowiaka pt. „Przydatność In­
stytucji Prawa Cyw. w Prawie Pra 
cy”, organizowany przez Sekcję 
Prawa Pracy o godz. 15.30 w Ka­
tedrze przy UAM oraz wykład 
mgr. Witolda Dąbrowskiego pt. 
„Zasady postępowania administra­
cyjnego w/g Kodeksu Postępo­
wania Administracyjnego”, orga­
nizowany przez Sekcję Prawa Ad­
ministracyjnego o godz. 17 W sali 
110 Sądu wojewódzkiego, Al. 
Marcinkowskiego.

W czoraj pozostałe dzielnice naszego miasta zakończyły 
spis powszechny w terenie, przystępując do opracowa­

nia arkuszy zbiorczych. Z tej okazji przedstawiciel naszej re­
dakcji zwrócił się do Miejskiego Komisarza Spisowego, wi­
ceprzewodniczącego Prezydium Rady Narodowej m. Pozna­
nia Edmunda Krzymienia z prośbą o podzielenie się pierw­
szymi uwagami.

— Panie przewodniczący, 
jak ocenia Pan przebieg spi­
su w naszym mieście?
— Spis przebiegał dość 

sprawnie. Wyróżniły się dziel­
nica Wilda sprawnym przygo­
towaniem organizacyjnym o- 
raz Nowe Miasto, które mimo 
najbardziej rozległych tere­
nów oraz posiadania gospo­
darstw potrafiło zakończyć spi 
sywanie jako pierwsze — । 
wspólnie z Wildą. Najwięcej 
kłopotów mieliśmy z Jeżycami. 
Prawdopodobnie główną przy-

Zbiórka używanych 
podręczników

W myśl zarządzenia Mini­
stra Oświaty wczoraj rozpo­
częła się zbiórka używanych 
podręczników szkolnych, ni­
komu już niepotrzebnych, a 
często oddawanych na maku­
laturę. Zbiórka obejmuje takie 
książki, które jeszcze są aktu­
alne i mogą być w szkole wy­
korzystane. Zakończenie akcji 
nastąpi dnia 23 bm.

Przeprowadzana akcja przy­
niesie korzyść zarówno pań­
stwu jak i każdej szkole. Po­
zwoli ona wykorzystać ukryte 
rezerwy, które w chwili obec­
nej stanowią w każdym domu 
niepotrzebny balast, a mogą 
przyczynić się do zaoszczędze­
nia milionów złotych i wielu 
ton cennego drewna. W du­
żym stopniu wpłynie to rów­
nież na poprawę zaopatrzenia 
młodzieży w podręczniki szkol 
ne, których brak już w sprze­
daży. Ministerstwo Oświaty 
oblicza ilość takich książek 
szkolnych na kilkadziesiąt 
milionów egzemplarzy.

Zbiórką zajmą się szkoły, a 
pieniądze uzyskane później ze 
sprzedaży książek młodzieży 
zostaną przeznaczone na wy­
cieczki, kolonie letnie itp.

(fh)

symfoniczne
się tu poprowadzić przekonywają­
cej linii frazowania. Zastrzeżenia 
budziła niewyraźna dykcja. Nie­
wątpliwie lepiej wypadła inter­
pretacja „3 pieśni kurpiowskich” 
oraz bisy, gdzie wyróżnijmy uj­
mujące podanie Debussy’ego (przy 
niestety, znowu zamazanym i wa­
dliwym akcencie francuskim).

A. Kunicki zapowiada się jako 
silna indywidualność dyrygencka. 
Z uwertury do „Wesołych kumo­
szek” Nicolaia zdołał wydobyć 
cały wdzięk, poiot i lekkość 
brzmienia. Także Symfonia g-moll 
W. Kalinhikowa zaprezentowana 
została interesująco. Jeśli jeszcze 
Kunicki popracuje trochę nad 
samą techniką batuty (której cza­
sem brak plastyczwej wyrazisto­
ści) będzie z niego kiedyś dyry­
gent wysokiej klasy.

♦
Należy pochwalić ciekawe ze­

stawienie programu ostatnie­
go wieczoru symfonicznego, pro­

wadzonego przez ANDRZEJA 
MARKOWSKIEGO: Corelli, 
Bach, (muzyka staroklasyczna), 
Franek (neoromantyka), Ravel 
(impresjonizm). Bachowski „Kon­
cert d-moll”, który J A N 
E KI E R wybrał na swój występ 
solowy (z orkiestrą) szczególnie 
odpowiada stylowi gry tego świet 
nego pianisty. Było to muzykowa­
nie kameralne, w zmniejszonym, 
niejako klawesynowym formacie. 
Ekier nie forsuję dźwięku w kie­
runku jaskrawości. Gra spokoj­
nie, dyskretnie, precyzyjnie. Te­
dy wprost wzorowo za brzmią! 
Bach. „Wariacjom symfonicznym” 
Francka brakowało rozmachu wir 
tuozowskiego w wielkim stylu — 
ale taka była koncepcja Ekiera, 
który rozumie to dzrfeło na swój 
sposób. Program czysto orkie- 
stralny zakończyło znakomicie od­
tworzone przez nas® zespół „Bo­
lero” Ratela (apoteoza rytmu!). 
Konsekwentna gradacja dynamicz­
na, prowadząca do olśniewające­
go blaskiem fortissimo finału, 
wywołała na sali zachwyt i burzę 
oklasków dla dyrygenta i filhar­
moników.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI 

czyną była choroba komisarza 
dzielnicowego. Tej też dzielni­
cy musieliśmy udzielić więk­
szej pomocy. Muszę jednak 
stwierdzić, że wszystkie osoby 
zajęte przy spisie, a było ich 
2200, dokładały wszelkich sta­
rań, by akcja przebiegała jak 
najsprawniej.

— Może będzie Pan ła­
skaw rozszerzyć to ostatnie 
zdanie, ocenę pracy rach­
mistrzów.
— Przyznam, że do spisu 

przystępowaliśmy z pewną o- 
bawą. W czasie szkolenia wy­
dawało nam się, że nie wszy­
scy traktują swoją pracę p .- 
ważnie. Specjalnie dotyczyło 
to studentów, którzy stanowili 
przecież 60 proc, rachmistrzów. 
Jednak w czasie samego już 
spisu młodzi bardzo poważnie 
potraktowali swoje obowiązki 
i z pełnym zrozumieniem. O 
ich pracy można wyrażać się w 
superlatywach. Dopomogli nam 
również nauczyciele oraz pra­
cownicy zakładów. Korzysta­
jąc z okazji, pozwolę sobie 
wszystkim osobom zatrudnio­
nym przy spisie złożyć serdccz 
ne podziękowanie.

— A jak ludność przyjmo­
wała rachmistrzów?
— Prawie wszyscy bardzo 

przychylnie odnosili się do 
rachmistrzów. Mógłbym tutaj 
mnożyć przykłady oczekiwa­
nia na nich w progu domu, 
częstowania herbatą, kawą, a 
nawet były wypadki, gdy w 
czasie deszczu pożyczano rach 
mistrzowi płaszcz. To świad­
czy najlepiej o życzliwości dla 
rachmistrzów i poważnym po­
traktowaniu samej akcji.

— Czy spis wykazał ja­
kieś odchylenia od istnieją­
cych rejestrów?
— Prawie w każdym obwo­

dzie różnica wynosi blisko 10 
osób. Nieścisłości te trzeba bę­
dzie skorygować. Jeśli różnice 
okazywały się większe, doko­
nywaliśmy powtórnego spisu. 
W ten sposób otrzymamy do­
kładną ilość mieszkańców na­
szego miasta.

— Czy osoby, które jesz­
cze nie wypełniły obowiązku

011 i 018 
odpowiadają 
na wszystkie pytania

Uruchomione w Miejskim 
Urzędzie Telekomunikacyjnym 
Biuro Zleceń — cieszy się co­
raz większym powodzeniem. 
Zakres usług został bowiem 
estatnio znacznie rozszerzony.

Wystarczy wywołać nr 011, 
a możemy wyjaśnić sobie wąt­
pliwości w zakresi<e sztuki, li­
teratury, historii, geografii, or 
tografii,’savoir-vivre’u itp. 011 
udziela także porad praktycz­
nych z zakresu gospodarstwa 
domowego, zagadnień kulinar­
nych; poda je wyniki imprez 
sportowych, dyżury szpitali i 
aptek, repertuar teatrów i kin. 
program radiowy i telewizyj­
ny, adresy abonentów innych 
województw; pomaga również 
w rozwiązywaniu krzyżówek.

Uprzejme panie spod 011 
udzielają dziennie ok. 30Q' od­
powiedzi. Największy ruch pa 
nuje w końcu tygodnia.

Drugi telefon Biura Zleceń 
— 018 — podaje nagrane na 
laśmie magnetofonowej wyni­
ki gier liczbowych „Koziołki” 
i „Toto-Lotek” aktualne w da 
nym dniu imieniny, prognozę 
pogody dla Poznania, jadłospis 
obiadu na dzień następny, in­
formuje o rodzajach usług 

poczt owo-telekomunikacyj­
nych.

Ostatnia nowość: przedsię­
biorstwa handlowe 1 produk­
cyjne przy pomocy telefonu 
018 mogą reklamować swoje 
towary i usługi. Bliższych in­
formacji na ten temat udziela 
tel. 011. (h) 

spisowego, mogą tego do­
konać?
— Wszyscy, którzy nie zo­

stali objęci spisem, powinni 
zgłosić się w Prezydiach Dziel- 

I nicowych Rad Narodowych lub 
I u nas, w Głównym Biurze Spi- 
I sowym (Nowy Ratusz, ulica 
j Czerwonej Armii). Do 19 gru­

dnia, zgodnie z harmonogra­
mem, musirny zakończyć wszy 
stkie prace spisowe.

Rozmawiał: J. KNAPIK

Spotkanie księgarzy
Od szeregu lat 13 grudzień 

jest tradycyjnym świętem 
księgarzy. Ż tej okazji dzisiaj, 
w Klubie Księgarza (ul. Czer- 
wonej Armii 37) odbędzie się 
spotkanie księgarzy.

Pracownicy księgarń w Po­
znaniu i województwie notują 
w tym roku niemałe osiągnię­
cia. Do końca grudnia br. prze 
widują oni sprzedać książek za 
64.700 tys. zł, a artykułów pa­
pierniczych za 32.200 tys. zł. 
W porównaniu z rokiem 
ubiegłym ze sprzedaży wy­
dawnictw uzyska się 4.220 tys. 
zł więcej, a z artykułów pa­
pierniczych 2.940 tys. zł. W 
ciągu 11 miesięcy tego roku 
plan sprzedaży książek i arty­
kułów papierniczych został 
przekroczony o 4.507 tys. zł.

(an)

Dobrzy gospodarze 
domów studenckich
TJrzed kilku dniami zakończony został zorganizowany 
* przez Komisję Ekonomiczną Rady Naczelnej ZSP kon­

kurs na najlepiej pracujące Domy Studenckie w kraju. 
Przystąpiło doń 80 proc. Domów Studenckich.

W okresite trwania konkursu 
mieszkańcy DS urządzili w 
swoich domach m. in. pokoje 
dp nauki i kreślarnie, powo­
łali kluby języków obcych, zor 
ganizowali setki punktów usłu 
gowych (szewskich, krawiec­
kich, fryzjerskich itp.) oraz po 
nad 300 wystaw o różnorodnej 
tematyce, interesującej środo­
wisko studenckie i robotnicze. 
Poza tym mieszkańcy Domów 
Studenckich przepracowali 
około 0,5 min godzin przy po­
rządkowaniu terenów przyle­
głych do swoich domów, brali 
udział w akcji budowy szkół 
Tysiąclecia, zakładali zieleńce 
i organizowali bezpłatne korę 
petycje dla młodzieży szkol­
nej.

Centralna komisja konkur­
sowa przyznała 4 równorzędne 
nagrody w wysokości 30 tys. 
zi, które otrzymają: II Dom 
Studencki (męski) Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego, Dom Stu­
dencki Politechniki Warszaw­
skiej (żeński), I Dom Studenc 
ki Akademii Medycznej w Ło-

nominKi
KUITURAŁNE , f

JAN KOPROWSKI NA 
CZWARTKU LITERACKIM

Na najbliższym czwartku li­
terackim, 15 bm.. wystąpi zna 
ny łódzki prozaik i poeta Jan 
Koprowski, autor szeregu 
książek, m. in. wydanego osta 
tnio tomu „Strumień życia”. 
W gawędzie o kłopotach i pe­
regrynacjach prozaika autor 
przedstawi swe zaintenesowa 
nia twórcze i najnowszy doro- 
robek.

„Czwartek” odbędzie się 
Pałacu Działyńskich, o godz. 
19. Wstęp wolny, (na)

RECITAL SKRZYPCOWY
Stowarzyszenie Polskich Ar 

tystów Muzyków zaprasza na 
recital skrzypcowy, jaki orga 
niżu je 13 bm. o godz. 19 w au­
li Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej, ui. Czerwonej Ar­
mii 87.

Wykonawcą będzie znanv 
skrzypek — EDWARD STAT- 
KIEWICZ. Wstęp wolny, (na)

Halał o źwlałcri&a} ólau/la

W środę, 14 bm. o godz. 20 oraz 
w czwartek, 15 bm. o godz. 17 
i 20, w sali Opery im. St. Mo­
niuszki wystąpi gościnnie dosko­
nały zespół baleiu Opery Bu­
dapeszteńskiej. Publiczność po­
znańska będzie miała okazję po 
raz pierwszy podziwiać arty­
stów, którzy dotychczas uzyskali 
już szereg wspaniałych ocen kry­
tyków zagranicznych. Balet bu­
dapeszteński wystąpi u nas z wy­
branym programem. M. in. pu­
bliczność zobaczy „Cudownego 
mandaryna" Beli Bartoka. Zapo­
wiedź występów wywołała w na­
szym mieście zrozumiałe zainte­
resowanie. Zakłady pracy przy­
puściły formalny szturm do kas 
biletowych Opery. Tak przeto, 
mimo trzech spektakli, nie 
wszyscy chętni będą mogli obej­
rzeć występy gości znad Dunaju. 
Na zdjęciu —scena z baletu „Cu­

downy mandaryn".
Fot. — „Glos”

dzi oraz DS Politechniki Kra­
kowskiej.

Poza tymi nagrodami pie­
niężnymi (w wysokości 4—E 
tys. zł) wyróżniono 13 Domów 
Studenckich, m. in. DS Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w 
Sopocie, Akademii Sztuk Pięk 
nych w Krakowie oraz Poli- 
frechniki Szczecińskiej.

Niestety, ani na liście na- 
grodzonych, ani wśród wy­
różnionych nie znalazł się 
żaden z poznańskich „aka­
demików”. Widać nie najle- 
p'ej się w nich dzieje, za­
równo w dziedzinie organi­
zowania imprez kultural­
nych, jak i dbałości o po­
rządek. (na)

Myśliwi mają 
własny klub

Poznaniowi przybyła jeszcze 
jedna placówka kulturalna — 
klub przy Wojewódzkiej Radzie 
Łowieckiej (ul. Libelta). Myśli 
wi nazwali go „Krekucha”. 
Jest to dzika kaczka, skrzyżo­
wana z domową i oznacza się 
tym, że ciągle kwacze, przez 
co służy za wabika. „Kreku­
cha” z ulicy Libelta będzie 
więc wabiła wszystkich myśli­
wych. A jest do czego. Bardzo 
miło urządzony lokal dysponu­
jący radiem, telewizorem i bu 
fetem, będzie chyba przycią­
gać amatorów prawdziwych i 
nieprawdziwych opowiadań 
myśliwskich. „Krekuchę’’iuro­
czyście oddał do użytku myśli 
wych prezes Wojewódzkiej Ra 
dy Łowieckiej, mgr Mieczy­
sław Śliwiński, (jk)

WpDPtMuaaDuniKi

Zbigniew Białecki. — Za list 
dziękujemy. Przyznajemy Panu 
rację. Przepraszamy. (2926)

Wł. W., ul. Toruńska. — Arty­
kuł na temat autobusów z dnia 
27. XI. br. jest zarazem i odpo­
wiedzią na list Pana. Za uwagi 
dziękujemy. (2339)

Mieszkańcy domu przy ul. Ży­
dowskiej. — Szopa w domu prży 
ul. Żydowskiej 15/18 zostanie ro­
zebrana w I kwartale przyszłego 
roku a wspomniane przez Pana 
miejsce zostanie obudowane ce­
lem ukrycia pojemników. (2321)

„Goplana“ przejęła 
sztandar 
współzawodnictwa

Miniona sobota pozostanie 
pamiętnym dniem me tylko w 
życiu pracowników „Goplany”, 
ale i wśród 13 tysięcznej 
rzeszy pracowników przemy­
słu cukierniczego w kraju. Jak 
już informowaliśmy, w dniu 
tym, podczas uroczystej aka­
demii w Operze załoga „Go­
plany” uzyskała sztandar prze 
chodni w nagrodę za osiągnię­
cie w trzech kwartałach br. 
najlepszych wyników we 
współzawodnictwie między fa 
brykami tej branży.

Jak wynika z okolicznościo­
wego referatu, wygłoszonego 
z tej okazji przez dyrektora 
naczelnego „Goplany” — Jana 
Rymara, fabryka ma na 
swoim koncie sporo osiągnięć. 
Została po drugiej wojnie 
światowej znacznie rozbudo­
wana i unowocześniona, w 
związku z czym produkuje 
obecnie prawie 20-krotnic wię 
ccj, aniżeli w 1946 roku.

Lista osiągnięć pracowni­
ków „Goplany” jest długa; a 
podczas okolicznościowej aka­
demii gratulowali im dalszych 
sukcesów: sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego PZPR na Jęży- 
cs»h — Alojzy Wiśniewski 
wicedyrektor Zjednoczeń7 
Przemysłu Cukierniczego 
inż. Witold Bańkowski, 
uroczystość przybyli m. ' 
przedstawiciel Ministers 'av 1 
Przemysłu Spożywczego Hali­
na Szczepanek oraz sekretarz 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Spożywczego Anna 
Tepperowa. (bl)

W piątek 
XX sesja 
RN m. Poznania

XX Sesja Rady Narodowej 
m. Poznania odbędzie się w 
piątek 16 bm. (a nie jak myl­
nie informowaliśmy w czwar­
tek) o godz. 10 w sali posie­
dzeń Nowego Ratusza. (—)

Skarbonki też uczą
W październiku br. Po- 

wszechna Kasa Oszczędności 
rozprowadziła wśród najmłod­
szych kilka tysięcy metalowych 
skaroonek. Skarbonki te mają 
służyć nie — jak to niektórzy 
czynią — do przechowywani* 
pieniędzy, lecz do ich oszczę­
dzania. Dlatego właśnie przy­
pominamy rodzicom, których 
dzieci posiadają skarbonki, ż? 
mają one służyć do uczenia 
systematycznego oszczędzania- 
Wiele rodżiców przyniosło iuZ 
do PKO oszczędności, znajda 
jące się w skarbonkach i ulo­
kowało je na nowozałożonych 
książeczkach oszczędnościo­
wych na nazwisko swoich po­
ciech. Niestety, nie wszyscy 
tak uczynili. A przecież rola 
wychowawcza skarbonki, do 
której zbierać można drobne 
nawet oszczędności na jakiś 
określony cel (piłka, hulajno­
ga, rower itp.) jest bardzo 
duża i bezsporna! W przy­
szłym roku poznańska PKO 
otrzyma dalszą partię skarbo­
nek. Ich popularyzacją i wy­
jaśnianiem przeznaczenia mo­
głyby się zająć szkoły, a na­
wet przedszkola i — oczywi­
ście — rodzice, (na)
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Pracownicy poszukiwani
Technologów - ceramików, inżynierów archi­
tektów z uprawnieniami budowlanymi, kon­
struktorów budowlanych, mechaników oraz 
techników z kwalifikacjami wymaganymi za­
rządzeniem K. U. A. nr 25, do prac projekto­
wo - kosztorysowych — przyj mie od 1 stycznia 
1961 r. Biuro Dokumentacji i Studiów Kon­
strukcyjnych Przemysłu Ceramiki Budowla­
nej, Poznań plac Młodej Gwardii 6. Warunki 
pracy i płacy wg zasad obowiązujących w biu­
rach projektowych. K8535
Kierownika finansowego wielozakładowego 
przedsiębiorstwa handlowo-rolniczego z do­
kładną znajomością zagadnień bankowych, 
rozliczeń z budżetem i kosztów — poszukuje 
od 1. II. 1961 r. Przedsiębiorstwo Państwowe, 
w Poznaniu o zasięgu działalności na woj. po­
znańskie. Wynagrodzenie dobre plus premia. 
Oferty należy składać do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K8-"-68.
Inżynierów budownictwa (roboty inżynieryjne) 
— zatrudni zaraz na delegacji na budowach 
w Koninie, Turku, Łodzi oraz w Poznaniu 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych, ul. Swiętosławska 12. Warunki pracy 
i płacy według układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. K8604
Księgowego głównego lub wybitną siłę tech­
niczną, mogącą objąć później stanowisko głów­
nego księgowego w gospodarstwie rolnym 
przyjmie zaraz, ewent. na razie na prace zle­
cone Ośrodek Doświadczalny Strykowo, pow. 
Poznań, tel. Stęszew 26. 17079g
Przychodnia PowiatowTa w Poznaniu, ulica Ko­
ściuszki 103, przyjmie od dnia 15 grudnia br., 
pielęgniarkę w Ośrodkach Zdrowia: Pobiedzi­
ska, Rogalin, Komorniki, Luboń oraz 3 pie­
lęgniarki w Ośrodku Zdrowia w Swarzędzu 
(pokój służbowy). Zgłoszenia przyjmuje Re­
ferat Kadr Przychodni Powiatowej, Poznań, 
ul. Kościuszki 103, pokój 12. 17094g
Blacharzy, kierowców z prawem jazdy II kat., 
spawacza ze znajomością spawania elektrycz­
nego i acetylenowego na metale kolorowe oraz 
palacza posiadającego uprawnienia — przyj­
mie Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe 
Handlu Wewnętrznego w Poznaniu, ul. Trau­
gutta lz9, pokój 64. K8630
Chemika na stanowisko kierownika wydziału 
produkcyjnego — wymagane wyższe wykształ­
cenie i co najmniej 4-letnia praktyka na sta­
nowisku technicznym — oraz chemika kierow­
nika zespołu dla prac badawczych laborato­
rium zakładowego — wymagane wykształce­
nie wyższe i 3 lata praktyki, przyjmie Fabryka 
Regeneratu „Bolechowo”, w Bolechowie. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Organizacji Pracy 
i Płacy w Poznaniu, Stary Rynek 7L72, po­
kój 5. K8636
Kierownika robót (inżyniera z uprawnieniami), 
st. technika budowy, technika budowlanego 
na stanowisko technika normowania, majstra 
budowlanego oraz każdą ilość murarzy i ro­
botników budowlanych przyjmie natychmiast 
do prac na terenie m. Poznania Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 1, 
w Poznaniu, ulica Paderewskiego 7. Warunki 

1 płacy wg obowiązujących stawek w budowni­
ctwie. Hotelu robotniczego nie posiadamy. 

» Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia, pokój 203, 
\ Jrzy ulicy Paderewskiego 7. K8639

Oborowy potrzebny zaraz. 
Mieszkanie zapewnione. Fe­
liks Buczkowski, Włostowo. 
pow. Mogilno. 25240p
Starszego ślusarza z całko­
witym utrzymaniem, naj­
chętniej rencistę przyjtnę 
zaraz. Tadeusz Przybylski, 
Damasławek. 25249p
Emeryt do pracy w ogrodni­
ctwie potrzebny -zaraz. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
!7t~2g.______________________ 
Starsza samotna pomoc do­
mowa potrzebna (ogrodni­
ctwo), 4 km od Poznania. 
Bliższych informacji udzie­
li: Foersferowa, Poznań. Lu 
kaszewicza 8 m. 17. 17227?
Trzyjmę stolarza. Poznan. 
Kolejowa 47. 47254?

Tańców towarzyskich wy­
ucza. Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 2, parter. 16496g

Drzewo — jesiony, wiązy 
grube kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
ola 17109g.
kościarkę — maszynę z mo­
torem lub bez i mieszarkę 
kupię. Nowicki, Świerczew­
skiego 32, telefon 430-28.

,________________ 17134g
Zastrzyki znieczulające ..No 
vo< ain" Bayera lub „Cor- 
bocain" Richtera kupię na­
tychmiast. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17260?.

Pianina od 5.000 zł sprze- 
daje Magazyn Fortepianów, 
Czerwonej Armii 39. 15246?
Wózki dziecięce oraz dla 
lalek, nowoczesne modele, 
wielki wybór, materace 
(wszelkie wymiary) poleca. 
Poznań, Czerwonej Armii 
10, Brzozowska. 15909g

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie trans 
akcje z wyceną. Autoinfor- 
mator, Poznań, Obornicka 
17. 16122?

Tapczany „wersalki” oka­
zyjnie, tanio sprzeda, przyj 
niuje przeróbki. Tapicernia 
— Małeckiego 33. 16490?

'Szafki pod telewizory o- 
rzech, polerowane. Szcza- 
nieccy, Poznań, Chlebowa 
26. 17214?
Sprzedam młocarnię czysz 
czącą M. C. 85 z silnikiem 
spalinowym S. 60 oraz hy-< 
drauliczne urządzenia ole­
jarni. Kazimierz Pruszniew 
ski. Krosno Odrzań., Plac 
Bolesława Prusa 3. 2481 tp

fyeh

w awi, KAWZEW S oo 
14

Ordynatorowi Oddziału p. Dr. med. Okulicz- 
Kozarynowi, pp. Lekarzom, Pielęgniarce od­
działowej Żółtakowej Kazimierze, wszystkim 
Pielęgniarkom i Salowym oddziału oto-laryngo- 
logicznego — żeńskiego, Szpitala Miejskiego im. 
Fr. Raszeji w Poznaniu —

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
za troskliwą 1 serdeczną opiekę — nad chorą 
Marią Kubis, Bożacin, pow. Krotoszyn, składa

RODZINA
17054g

' OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam tanio samochód 
osobawy „Opel Kadet" oraz 
silnik kompletny „Kadeta", 
Florian Netka, Wąsowo, po­
wiat Nowy Tomyśl. 25242p

Sprzedam motocykl „Jawa" 
>75, hydrofor czeski 300 i 
nowy telewizor „Szmaragd”. 
Wiadomość: Poznań, telefon
5t9-94. 17116,

Sprzedam wózek głęboki ce­
ratowy oraz spacerówkę — 
składaną. Stawna 5 m. 9. 

17117?
Maszynę dziewiarską, meta­
lową — dwupłytową, 360
igieł, nową, sprzedam.
na 10 tys.. zł. Ofert Biuro
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 17118g.
Samochód osobowy „Ci­
troen", w dobrym stanie, 
sprz.edam. Kazimierz Mazur, 
Szczepankowo, pow. Szamo­
tuły, poczta Ostroróg.
__ ____________________ 17119g
Pianino „Neumayer" tanio 
sprzedam. Telefon 28-59.

3 990 szt. dachówki (kar- 
piowki) nieużywanej do 
sprzedania, telefon 90-16.

17123g
Fortepian krótki czarny
..Miihlboch" oraz futro mę-

dam. Wojska Polskiego 49, 
; arler. 17126?
Pianino 
dobre,

623-97.

„Legnica", 
sprzedam.
43 a m. 6,

nowe, 
Grun-

17129g

Dnia 11 grudnia 1960 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Feliks Stachowiak
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika oraz serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, 14 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Janikowie.
Rada Nadzorcza Zarząd Dyrekcja 

P. O. P. Rada Zakładowa Pracownicy 
POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI spożywców 

ODDZIAŁ TRANSPORTOWY W POZNANIU
K8738

Wszystkim Przyja­
ciołom, Znajomym, 
Lokatorom, za okaza­
ne współczucie i udział 
w pogrzebie, śp.

Franciszka
Klucka

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 

składa
RODZINA

17057g

Sprzedam części do silnika 
samochodowego „Wanderer 
4", Marian Nowak, Opale­
nica. 17133g

S.tp.

Benigna Urszula Pryba
Z DOMU ZAPŁACKA

zmarła dnia 9 grudnia 1960 r„ po ciężkich cierpieniach, namaszczona Ole­
jami św., moja najukochańsza żona, mój najtroskliwszy Anioł Stróż, 
mamusia, moja najdroższa, najtroskliwsza córka, nasza najukochańsza sio­
stra, siostrzenica, kuzynka i szwagierka.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm., o godzinie 10,50 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pozostali
MĄ2 Z CÓRECZKĄ, MATKA, SIOSTRY I RODZINA

Luboń, Kraków, Poznań, Gdynia. Częstochowa.
17325g

W dniu 10 grudnia 1960 r. zmarł nagle, mój najdroższy mąż, nasz naj­
lepszy, najukochańszy i nigdy niezapomniany tatuś, brat, przeżywszy 
lat 47, śp.

Franciszek Nożyński
pracownik Zakładów Graficznych im. M. Kasprzaka w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 14 bm., o godzinie 15,30 z kaplicy cmen­
tarza Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

W nieutulonym smutku i żałobie pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI, SIOSTRA I RODZINA

Poznań, ulica Sikorskiego 34, Berlin Geleen.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 17207g

eu

K8286

Unieważnia się pieczątką
5 parcel po 5 mórg pszen­
nej ziemi, blisko cukrowni, 
reszarni, cegielni, okolicy 
Jarocina sprzedam spiesznie, 
po 5.000 zł morga. Otręba, 
Jarocin, Kilińskiego 2.

17036?
Gospodarstwo 9 ha pszennej 
ziemi z łąką, sadem oraz 20 
ha, budynki masywne, zelek 
tryfikowane, dużej wsi. 
spiesznie, tanio, sprzedam 
120.000 zł. Zgłoszenia-. Otrę­
ba, Jarocin, Kilińskiego 2.

17037?

o brzmieniu;

„W-Z"
Państwowe Przedsięb. Gastronomiczne

Restauracja „Cechowa"
Poznań, ul. Niezłomnych 2 

tel. 20-22
K8641

Sprzedam nową pierzynę. 
Aores wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
17149g.
Sprzedam futro długie kara-

Sprzedam dom i-rodzmny, 
3-pokojowy, 2.937 m2 ziemią 
w tym ogród. (Dwa pokoje 
i kuchnia wolne). Opaleni­
ca. ul. Wyz.wolenia 47. In­
formacje: Powstańca Koza-

Przetargi Komunikaty

kuły, krótkie 
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
17136?.

piżmowce. 
Ogłoszeń, 

3 dla

ka 6. 17093g
kupię parcelę. Oferty szcze­
gółowe z ceną, położeniem 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 17075g.

Garaż oddam. Dębiec, ulica 
Linowa. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
17084?.
Przyjmę kilku panów na 
2 pokoje — Starołęka, bli­
sko tramwaju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17091g.
Kupię 2-pokojowe mieszka 
nie wyłączone. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17104g.
Oddam pokój wyłączony 
umeblowany, spokojny, piat 
ne z góry. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 1713tg.

Kupię pokój wyłączony; 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
17152?.
Pracująca studentka poszu­
kuje samodzielnego poko­
ju'. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17155g.
Trzypokojowe, samodzielne, 
frontowe centrum zamienię 
na małe dwnpokojowe sa- 
icodzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17170g.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci uko­
chanego, nigdy nie zapomnianego męża i szcze­
rego przyjaciela, śp.

Michała Pietrasa
odprawione zostaną msze św. żałobne w środę, 
14 i w sobotę, 17 grudnia, o godz. 8 w kościele 
OO. Palotynów, w środę, 14 i w sobotę, 17 gru­
dnia, o godz. 8 w kaplicy na Podolanach, 
w środę, 14 bm., o godz. 8 i W sobotę, 17 bm., 
o godzinie 6,15 w kościele OO. Bernardynów, M 
na które zaprasza wszystkich życzliwych pa-g 
mięci drogiego Zmarłego £?

ŻONA

Dnia 11 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach,' opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, te­
ściowa, siostra, babunia i prababcia, śp.

Maria Pakuła
z Trojanowskich

Eksportacja zwłok z domu żałoby nastąpi 
w środę, 14 bm., o godzinie 9,45 do kościoła 
parafialnego w Lwówku, po czym pogrzeb.

W ciężkim smutku pogrążone
DZIECI I RODZINA

Lwówek Wlkp., Poznań. 17213g

Dnfa 11 'grudnia 
najdroższa żona, 
teściowa, babcia,

z

1960 r. zasnęła w Bogu, moja 
nasza najukochańsza matka, 
przeżywszy łat 56, śp.
Paczkowskich

Anna Kasprzykowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, 14 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążony 

MĄZ Z CÓRECZKAMI I RODZINĄ 
Poznań, ulica Czerwonej Armii 28 m. 16.

17331g

Sprzedam kurnik ogrodzony, 
35X4,5 oraz sad 4,54 ha (in­
stalacja elektryczna). Wia­
domość: Misiaczyk, Bojano­
wo Pozn., Kościuszki 14.

24960p
Sprzedam 2'/t ha ziemi pszen 
no-buraczanej na ogrodni­
ctwo i ogród owocowy w 
Wilkowicach, pow. Leszno. 
(Szkoła, stacja kolejowa, 
kościół na miejscu). Helena
Mielcarek, 
Leszno.

Osieczna, pow.
25245p

Sprzedam połowę gospodar- 
s'wa 6 ha, budynków, sa-
du, przedmieście. Stawicki,
Gniczno-Piekary. 25238p

Kupię mały dom albo po­
łowę w Lesznie. Zgłoszenia: 
ul. G. Narutowicza 39, i X
dzwonić. 25237p
Parcelę budowlaną w Po­
znaniu lub miejscowości -let 
niskowej blisko Poznania 
kupię. Oferty z podaniem 
ceny Biuro Ogłoszeń, świer 
czewskiego 3 dla 17046g.
Kupię gospodarstwo zelek- 
tiyfikowane od 7 ha dobrej 
ziemi. gotówką 120.000 zł 
wpłaty, reszta na raty. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
17053g.
Kupię dom dwurodzinny 
może być niewykończony. 
Dysponuję mieszkaniem 2- 
pcłojowym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17056?.
Sprzedam domek? jednoro­
dzinny nowy (piętro niewy­
kończone), przy dworcu Po 
znań-Starołęka. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17058?.

Parcele 600 m* blisko tram­
waju przy uzbrojonej ulicy 
(Grunwald), korzystnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17095g.

8 mórg dobrej ziemi na Wi- 
nogiadach oddam w dzier­
żawę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
170%?.

Dyrekcja Wielkopolskich Zakładów Gastrono­
micznych zaprasza do składania ofert na wy­
konanie wieszaków do szatni z rur metalo­
wych. Projekt do wglądu w Dziale Techniczno- 
Inwestycyjnym, Poznań, ul. Kolejowa 22, te­
lefon 659-37. Oferty mogą składać przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze, prywatne
w ciągu 7 dni od daty ogłoszenia. K8655

Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy w Po­
znaniu, plac Kolegiacki 17, ogłasza przetarg 
nieograniczony na sprzedaż samochodu osobo-
wego
Cena 
Cena 
Cena

marki B. M. W.
wywoł. I 
wywoł. II 
wywoł. III

Pierwszy przetarg

przetargu 
przetargu 
przetargu 
odbędzie

wynosi 52.500 zł. 
wynosi 31.500 zł. 
wynosi 13.125 zt 
się dnia 19 gru-

dnia 1960 r., o godzinie 10, przy uL Kilińskie­
go 14 (podwórze). W wypadku niezbycia po­
jazdu w pierwszym przetargu, następne prze­
targi odbędą się:
a) II przetarg w dniu 4 stycznia 1961 r., 
b) III przetarg w dniu 18 stycznia 1961 r. 
Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej do NBP V O. M. Poznań nr kon­
ta 1231-7-613. Ko650

3 do 5,50 ha w jednym pla; 
nie przy Poznaniu i stacji 
Ligowiec, odpowiednie na 
plantacje — winogron wzgl 
ogrodnictwo sprzedam. Ka­
zimierz Żurek, Janikowo, 
poczta Poznań 10. 17100g
Zamienię parcelę 10 00 m2, 
w Promnie pod Poznaniem, 
na nowy samochód. Oferty 
Ew to Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 171tfg.

Zginął pies wyżlica 
siki włos, brązowo - siwa 
„Diana". Wiadomość: za 
wynagrodzeniem Bernard 
Stefan, Naramowicka 114, 
telefon 11-00. 17326?

Sprzedam gospodarstwo 8 
ha. budynki obszerne. Mu­
rowana Goślina, ulica Gnicź
nieńska 10. 17128?

Zgubiono prawo jazdy ama­
torskie z wkładką samocho­
dowe i motocyklowe na na­
zwisko Bogdan Harłożyński, 
Suchylas, Obornicka 18.

17127?

Wszelkie nieruchomości po- 
leca-poszukuje Pośrednictwo 
Ulichnowski, Ostrów Wlkp..

25246;Konopnickiej 25.

Dr Jadwiga Roguska, spe­
cjalista chorób wewnętrz­
nych — obecny adrc«: Mar­
szałkowska 34 (Grunwald),
telefon 660-98. 17004;

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 
drogiego męża, naszego ukochanego ojca, śp.

Mariana Sułkowskiego
zostanie odprawiona msza św. żałobna w środę, 
14 bm., o godzinie 8 w kościele Matki Boskiej 
Bolesnej na Łazarzu.

O tym zawiadamia
2ONA Z DZIEĆMI

16994g

Wielebnemu Duchowieństwu a w szczególności 
Ks. Kapelanowi Przykuckiemu, Dyrekcji i Pra­
cownikom MHD — Art. Śpoż. „Północ” za oka­
zane wyrazy współczucia i pomoc, MHD „Po­
łudnie”, MHD — Nabiałem i Pieczywo, „Deli­
katesy”, „PSS” oraz wsżystkim Krewnym, 
Przyjaciołom i Znajomym, za złożone wieńce, 
kwiaty i udział w pogrzebie, śp.

Aleksego fańskiego 
serdeczne podziękowanie 

składa
ZONA Z DZIEĆMI 

17074g i

Garbuję, farbuję wszelkie 
skóry futerkowe. A. Lnka- 
sik, Poznań, Dworkowa 14, 
dojazd tramwajami 9, li, 
15, 16. 16654?
Tapczany „wersalki", ame- 
rykmki oraz, przeróbki i 
naprawy wykonuje: \<ar- 
•.ziat Tapicerski, Mostowa 37. 
_______________________ 17039$ 
Garbuję, farbuję, uszlachet­
niam skóry baranie, lisię, 
nutrii, inne futerkowe. A- 
cani Czyż, Poznań, Mokra 
I7a, narożnik Wron.eckicj 
(od Starego Rynku). 15995?

Szybkie gotowanie na gazie
(trzykrotnie prędzej) za- 
yewni jedynie przeróbka 
-"inika kuchenki. Wykonu-
pewni
pain;__
je wyłącznie warsztat „Ter- 
rax“, Poznań, Kochanow-
sk ego 5, telefon 422-77.
_______________________ 15950?

Elektromonter zapozna pa­
nią do lat 50. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
liUdg- ______ _____
Lańna miła, przystojna, lat 
46 z mieszkaniem, szuka 
męża od 40—50 lat, inteli­
gentnego, bez nałogów. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, świer 
czewskiego 3 dla 17112g.
Kawaler z dobrej rodziny 
pozna pannę lub wdowę, 
sympatyczną, zdrową, zgrab 
ną do lat 34, z okolic Śro­
dy Wlkp. lub Poznania chęż 
nie z 8 ha gospodarstwem, 
w celu matrymonialnym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17113g.

„GŁOS WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz. 6—18; redaktor naczelny 657-76; sekretarze 
redakcji 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawcr: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa”, Poznań, u). Świer­
czewskiego 3, telefon 452-89. Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie — 12,50 zł. kwartalnie — 37.50 zł półrocznie — 75 - zł, rocznie — 150 — zł. Prenumeratę -rzyjmują oddziały delegatury 
„Ruch”, urzędy pocztowe 1 listonosze do 15 każdego miesiąca na miesiąc następny. Prenumeratę z wysyłka za eranicę przyjmuje pkwz .Ruch” w Warszawie uL Wilcza 46, nr konta PKÓ 1-6 :«00 
Warszawa — na okres kwartalny, półroczny 1 roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. APl — Agencja Publicystyczne - Informacyjna; CAF — Centralna Agencja Fotograficzna; PAP —

Polska Agencja Prasowa: ZAP _  Zachodnia Agencja Prasowa. Drtik: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznań, ulica Zwierzyniecka 3 — telefon 444-59. L-9
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Złote ogniwa Wieniawskiego
Rzadko kiedy uroczystości szkolne dostar­

czają tyle wzruszeń, jak świeżo minio­
ny jubileusz X-lecia istnienia Państw. 
Podstawowej Szkoły Muzycznej im. H. 

Wieniawskiego w Poznaniu. Kompozytor ten 
stał się symbolem najwyższych wzlotów pol­
skiej wiolinistyki, a rzeźba dłuta poznańskiego 
artysty, ofiarowana przez Józefa Kaliszana — 
szkole, jeszcze bardziej skupiła młodzież wokół
tej postaci.

Na ponad 350 uczniów blisko 
160 przypada w PPSM na 
adeptów sekcji smyczkowej, 

•pracującej pod kierunkiem 
świetnych pedagogów z Klarą 
Kaulfussówną na czele. Edward 
Statkiewiez, znakomity wir­
tuoz i pedagog, laureat II Kon 
kursu im. H. Wieniawskiego, 
przypomniał swoim młodszym 
kolegom w utworach Wieniaw 
skiego i dodanej na bis arii 
Bacha na strunie g — naj­
lepsze wzory polskiego wyko­
nawstwa skrzypcowego.

IZ onkursy skrzypcowe Wie- 
**• niawskiego, Towarzystwo 

im. H. Wieniawskiego i szkoła

H kolejowej 5-lalce

0 dworcach w Poznaniu 
nadal głucho

7 opracowanych przez DOKP planów gospodarczych do- 
tyczących Wielkopolski wynika, że w roku 1965 prze­

wóz pasażerów w województwie wzrośnie o prawie 7 proc, 
a towarów o 30 proc. Mimo iż kolejarze liczą na nowy ta­
bor to jednak zdają sobie sprawę, że muszą lepiej gospoda­
rzyć starym sprzętem.

W związku z tym przepro­
wadzają w tej chwili dro­
biazgową analizę pracy ludzi 
i sprzętu po to, by w 5-latce 
zwiększyć prze-ciętny załadu­
nek każdego wagonu o 990 kg, 
przeciętnego ciężaru brutto po 
ciągu towarowego o 53 tony, 
a szybkość handlową tych po­
ciągów zwiększyć o 1.10 km 
na godzinę.

Niemniej jednak, bez więk­
szych inwestycji się nie obej­
dzie. Dla zagwarantowania 
sprawnego przewozu pasaże­
rów i towarów trzeba będzie 
jak najszybciej wybudować 
txw. północną linię obwodową 
W węźle poznańskim, rozbu­
dować stacje kolejowe w Krzy 
żu, Jarocinie, Ostrowic, Rawi­
czu, Kościanie, Czempiniu, Wi- 
taszycach, Koninie, Pierzchnie 
i Kórniku, a ponadto budyn­
ków dworcowych w Wolszty­
nie, Barłogach, Parzykowie, 
Kramsku, Spławiu, Cieninie i 
Turzynie oraz przystanków 
osobowych w Nowej Wsi, 
Wojnowicach, Kaliszu i Pozna­
niu.

(Na marginesie: o przeniesieniu 
■w inne miejsce dworca głównego 
w Poznaniu — nadal głucho. O 
budowie godnych 400 tysięcznego 
miasta, dworców kolejowych w 
Górczynle, Dębcu, Starolęce itd — 
także. Należy więc przypuszczać, 
że wykop linii średnicowej jesz­
cze przez długie lata będzie po­
łowił żywy organizm miasta na 
części, jako że projekty położenia 
betonowej płyty na wykopie mię­
dzy mostami: dworcowym a uni­
wersyteckim odłożono także ad 
acta. W tej sytuacji nie mogę so­
bie jakoś wyobrazić jak będzie 
wyglądać dworzec główny po elek 
tryfikacji linii warszawskiej. Poza 
tym, we wszystkich większych 
miastach kolej przejmuje na sie­
bie część ruchu pasażerskiego 
wewnątrz tych miast. U nas np. 
podróż koleją z Dworca Główne­
go na Wschodni trwa 10 minut, 
tramwajem i troleybusem — go­
dzinę. Lecz o wprzęgnięciu kolei 
w służbę komunikacji miejskiej 
nikt jakoś nie myśli).

Dalsze inwestycje PKP 
związane są ze spodzie­

wanym szerszym wprowadze­
niem na nasze szlaki lokomo­
tyw spalinowych, wagonów 
motorowych oraz elektryfika­
cji linii Poznań — Warszawa. 
Trzeba bowiem przystosować 
do obsługi elektrowozów pa­
rowozownie w Koninie. Wrześ 
ni i Poznaniu, a do obsługi 
lokomotyw spalinowych paro- 
wozównie w Zbąszynku i O- 
strzeszowie.

Ekonomiści bardzo mocno 
podkreślają potrzebę koordy­
nacji przewozów PKP — PKS 
oraz sugerują likwidację de­
ficytowych odcinków kolejo­
wych, stacji i przystanków. 
Duże oszczędności przyniosła­
by podobno kasacja takich li- 

muzyczna im. H. Wieniawskie­
go — to trzy złote ogniwa w 
kulturze muzycznej Poznania. 
Nie dziw więc, iż właśnie ta 
szkoła otrzyma jako druga po 
Małcużyńskim medal pamiąt­
kowy wybity przez poznań­
skiego rzeźbiarza J. Stasiń­
skiego na najbliższy konkurs.

Ogromna życzliwość wiadz 
partyjnych, miejskich i szkol­
nych złożyły się na wyjątkowo 
serdeczną atmosferę uroczy­
stości jubileuszowych, trwa­
jących niemal przez cały ty­
dzień od otwarcia wystawy 
dorobku uczniów, poprzez 3 
audycje w auli PWSM i so­

nii kolejowych jak: Domacho- 
wo— Kaszec (20 km), Miejska 
Górka — Pakosław (10 km), 
czy Ostrzeszów — Namysłoki 
(29 km). Nie wiem jednak co 
sądzą o tych propozycjach 
użytkownicy tych odcinków? 
Złośliwi twierdzą, że kolej tak 
się przyzwyczaiła do ścisku 
w wagonach, że jeśli obser­
wacje wskazują iż w jakichś 
tam stałych pociągach wszy­
scy pasażerowie siedzą — u- 
waża te pociągi za nierentow­
ne. Aczkolwiek osobiście się z 
tymi złośliwcami nie zgadzam 
to jednak... coś w tym musi 
być! (pch)

G rudzie ń

13
wtorek

Imieniny 
Łucji, 
Otylii

Słońce: 
wch.: 7.54 
zach.: 15.39

Teatry;
OPERA — nieczynna
POLSKI — g. 15.30 — „Uczeń czar­

noksiężnika”, g. 19 — „Potęga 
ciemnoty” (kończy się o godz. 
22)

NOWY — g. 19 — „Człowiek jak 
człowiek” (kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — nieczynny
SATYRY — g. 20 — (,Kwadratura 

koła” (kończy się ok, g. 22)
W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — Opera Warszawska 
GNIEZNO — „Calineczka”

Kina
APOLLO — g. 10. 12.30 — „Szatan 

z 7-mej klasy” (poi., 10 1.), g. 
15.30, 18, 20.13 — „Rosemarie 
wśród milionerów” (NRF, 18 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 — „Krzy 
żacy” (poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 17.30 
20 — „Ostatnie akordy” (USA, 18 
lat)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Dziewczyna z prowincji” 
(USA 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13 — „Chło­
piec i siłacz” (radź., 10 1.), g. 
15.30, 18, 20.15 -/ „Na zawsze” — 
(USA ,18 1.)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 16, 18, 20 — pSierioża”. 

(radź., 12 1.)
MINIATURKA — g. 15.45. 18. 20.15 

„Młodzi małżonkowie” (włoski 18 
lat)

MUZA — g. 10, 12,30, 15. 17.30, 20 
„Wesoła orkiestra” (ang., 10 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 — „Dama 
z pieskiem” (radź. 16 1.

PANCERNIAK — g. 17.30. 20 — 
, Premiera odwołana” — (NRF, 14 
lat)

PIAST — g. 17, 19 — „Aleksander 
Newaki" ’ (radź., 12 1.) 

botnie odsłonięcie popiersia w 
auli szkoły, a na uroczystym 
niedzielnym koncercie finało­
wym pod batutą dyr. Karola 
Broniewskiego i Stanisława 
Chudaka w auli U AM skoń­
czywszy.

Odręczne pismo przew. Ko­
mitetu Honorowego, ministra 
kultury i sztuki — Tadeusza 
Galińskiego, liczne telegramy 
gratulacyjne, a w szczególno­
ści pismo od Wandy Wiłko­
mirskiej, będącej w czasie 
gościnnych występów w NRF 
serdeczną myślą przy swoich 
młodszych kolegach — nadały 
niedzielnemu koncertowi wy­
jątkową oprawę.

/ estrady promieniowała 
młodość, rzetelna praca i 

pełna polotu inwencja arty­
styczna, która niejednokrotnie 
pod małymi paluszkami ucz­
niów przybierała zadziwiająco 
dojrzały kształt i niezawodne 
opanowanie warsztatu technicz 
nego.

W I części koncertu 
uzewnętrzniło się to w wyso­
kiej kulturze zespołu chóral­
nego (szlachetne brzmienie i 
dobra dykcja) w opracowa­
niach polskich pieśni ludo­
wych kompozytorów współ­
czesnych: Maćkowiaka, Racz­
kowskiego i Wiechowicza oraz 
w znakomitej produkcji kwin­
tetu smyczkowego klas V—VII 
w Serenadzie klasycznej op. 
37 — kompozytora poznańskie­
go S. B. Poradowskiego.

Wszyscy soliści koncertu: 
Wiesława Leśnie wicz, Ewa 
Kandulska, absolwentka Bar­
bara Grajewska i Andrzej 
Szymański, jak również 
„Trio - Haydna przygotowane 
przez L. Wysockiego zasługu­
ją na słowa najwyższego uzna­
nia.

Prawykonanie opracowanej 
na chór dziecięcy i orkiestrę 
symfoniczną kantaty kompo­
zytora poznańskiego — W. J. 
Gniotą pod batutą dyr. K. Bro­
niewskiego było pięknym akor 
dem finałowym całego jubi­
leuszu X-lecia PPSM.

Rosną nowe kadry przy­
szłych muzyków i wrażliwych 
odbiorców sal koncertowych. 
To jest chyba najbardziej 
optymistyczna perspektywa 
tego jubileuszu, rzutującego 
z pewnością na odradzanie się 
życia muzycznego naszego 
miasta.

TEODOR SMIEŁOWSKI

RTALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 — „Polowanie na lokomoty­
wę” (USA, 14 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 — „Ucieczka 
skazańca” (franc., 12 1.)

TĘCZA — nieczynne
WARTA — g. 10, 12.30 — „Trzy 

czwarte słońca” (jugosł. 12 1.) 
g. 16 — seans zamknięty, g. 19 
„Mój wujaszek” (franc., 12 1.) 
seans z prelekcją

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 — „Dra­
mat w kosmosie” (radź. 14 1.)

■WCZASOWICZ — g. 17, 19.15 — 
„Zbrodnia i kara” (franc., 16 1.) 

ZNICZ (Zabikowo) — g. 19 — „Cza­
rownice z Salem” (franc. 18 1.) 

FOTOPLASTIKON — „Capri —
Neapol”

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Telegraficz­
ny pojedynek”, Polonia: „Ostroż­
nie Yeti”; KALISZ — Stylowe: 
„Decyzja”, Wolność: „Strzał na ba­
gnach”; LESZNO — Panorama: 
„Komu śpiewają skowronki”; — 
OSTRÓW — Roma: „Spokojny 
człowiek”, Słońce: „Siedmiu samu 
rajów”; PIŁA — Iskra: „Czarne 
błyskawice”, Lotnik: „Hiroszima 
moja miłość”.

Fadio
PROGRAM I

14 — ,,Radiq/;tacja harcerska”; 
14.15 — Pejzaże i nastroje; 15.10 — 
Dla młodz. szkolnej reportaż z Ob­
serwatorium Astronomicznego w 
Krakowie; 15.30 — Koncert rozryw 
kowy w wykonaniu Orkiestry 
Mandol. Łódzkiej Rozgł. PR; 16.05 
KŁltura pilnie poszukiwana; 16.35 
Szkockie i hebryckie melodie lu­
dowe; 17 — „O pieśniach Chopi­
na”; 17.30 — Z życia ZSRR; 18.05 
Reportaż; 18.25 — Kurs nauki jęz. 
ros.; 18.40 — Skrzynka Ubezpieczeń 
dobrowolnych PZU; 19 — „Flirty 
galanta z muzą”; 20.26 — Sport; 
20.30 — Pustynia Tuub-Koja; 21.30 
Muzyka popularna; 22 —?Gra orkie 
stra taneczna PR; 22.40 — Minia­
tury kameralne.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 16, 18, 
29, 23.

PROGRAM II (POZNAN)

14.40 — Opowiadanie J. Sulimy- 
Kamińskiego; 15.05 — Koncert J. 
Ochomelidze; 15.30 — Dla dzieci 
ode. 2 powieści J. Przymanowskie-

KOSZYKÓWKA
I LIGA KOBIET 

AZS Poznań — Polonia 37:70 
Lech — Wisła 57:47 

Wawel — Olimpia 60:39 
AZS AWF — Gwardia 86:40

1. AZS — AWF
2. Polonia W-wa

Wawel Kraków
4. Lech Poznań
5. Olimpia Poznań
6. Gwardia W-wa
7. AZS Poznań
8. Wisła Kraków

14:0 546:312 
12:2 284:339 
12:2 392:314
11:3 339:370
10:4 286:349
9:5 294:364
8:6 314:397
8:6 256:366

II LIGA MĘŻCZYZN 
Polonia J. Góra — Śląsk II 92:75 
Górnik — AZS Poznań 64:59
Lechia — Gwardia 55:73
AZS Wrocł. — Polonia Lesz. 69:52

Poznań 59:63 
70:53 

22:2 841:675 
22:2 849:766 
22:2 784:610 
21:3 820:675 
20:4 787:756 
17:7 711:743 
16:8 680:791 
16:8 682:794 
15:9 721:728 
15:9 720:751 
15:9 673:822

Gstrovia — Olimpia 
Lech II — Slęza
1. Gwardia Wrocław
2. Górnik Wałbrzych
3. Olimpia Poznań
4. AZS Poznań
5. Lech II Poznań
6. Śląsk II Wrocław
7. Slęza WTrocław 
e. Lechia Z. Góra 
9. AZS Wrocław

10. Polonia J. Góra
11. Polonia Leszno
12. Ostrovia 14:10 695:807

II LIGA KOBIET
I.ech II — Slęza 35:51
Krzysztof—Lubuszanka Z. G. 39:26
Odra — Energetyk 32:33
AZS Wrocław — Lustrzanka 49:10

Sokół Piła wycofał się z rozgry­
wek.

Gwardia - Lech 13:3 i
W stolicy rozegrano zaległe spot 

kanie o mistrzostwo I ligi zapaś­
niczej Gwardia Warszawa — Lech 
Poznań; przyniosło ono wysokie 
zwycięstwo gwardzistom 13:3. 
Mecz nie miał już wpływu na 
końcowy układ tabeli ligowej.

W Toto-Lotku 
wylosowano: 25 (podnoszenie 
ciężarów), 31 (skoki narciar­
skie), 32 (skoki do wody), 33 
(.skok wzwyż), 36 spadochro­
niarstwo), 46 (wioślarstwo) oraz 
dodatkowo 13 (jeździectwo).

w „Koziołkach"
wylosowano: 5, 12, 25, 41, 49.

Dopiero za tydzień
W tradycyjnym wtorkowym tur 

nieju brydżowym sekcji HCP 
zwyciężyli ostatnio: 1. Kucnero- 
wicz — Pilarski (Olimpia) — 220 
punktów, 2. Jakubowska (niesto- 
warzyszon?) — Milde (Korona) — 
214 p., 3. Czyż — Walczak (HCP) 
— 202 p.

Następny turniej odbędzie się 
w klubie HCP przy ul. Dzierżyń­
skiego 215 — dopiero 20 bm. (w) 

go; 16.30 — Sport; 16 40 — W ta­
necznym rytmie; 17.10 — Wiadom. 
z Wielkopolski; 17.20 — Na fali me­
lodii; 17.40 — Pogadanka pedago­
giczna; 17.45 — „Mikroskop logicz- 
ny”; 18.10 — Piosenki śpiewa W. 
Drojecka; 18.25 — Muzyka i aktual 
ności; 18.50 — Aud. aktualna; 19.05 
Uniwersytet Radiowy; 19.15 — Aud. 
literacka; 19.45 — Gra orkiestra 
taneczna Victora Silyęstra; 20.01 — 
Ludwik van Beethoyen: Sonata 
c-dur op. 53 w wykonaniu J. Graj­
ka; 20.25 — Felieton muzyczny J. 
Waldorffa; 20.50 — Kom. K. Nowa- 
Ka na temat „Mechanizacyjnego. 
Sejmiku”; 21.27 — Sport i wyniki 
Totalizatora Sportowego; 21.40 — 
„Opera w przekroju” Ferenc Er- 
kel: „Bank. Ban”; 22.40 — Rewia 
orkiestr rozrywkowych i tanecz­
nych.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12 05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

Telewizja
nieczynna

Wustawu
PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA 

SZTUK PLASTYCZNYCH — Al 
Marcinkowskiego 29 — Sztuka 
ludowa Lubelszczyzny — wysta­
wa czynna od g. 10—18.

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich, połączone ze sprze­
dażą dzieł. — Klub czynny w 
godz. od 14—22.

WZGS — pl. Wo’ności 18 — Wy­
stawa radzieckiej- książki rolni­
czej — wystawa czynna w godz. 
od 10—18.

Koncert#
OSIEDLE STUDENCKIE — WINO­

GRADY — gedz. 20 — Spotkanie 
— koncert z udziałem T. Fijew­
skiego.

Dijźurn pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — ul. 
Szkolna 8/12. tel. 511-11.

APTEKI. 23 Lutego 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dąbrów 
skiego 76, Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

PON1EDZIELNE REFLEKSJE

Klub i reprezentacja

Bez silnych drużyn klubowych nie ma silnej reprezentacji.
Bardzo rzadko zdarza się, aby zlepek giaczy z wielu 

klubów tworzył dobry zespół. W dyscyplinach zespołowych, 
takich jak piłka nożna, koszykówka, piłka ręczna, hokej itp. 
o wartości zespołu decyduje przede wszystkim zgranie 
poszczególnych zawodników. Największe sukcesy odnoszą 
reprezentacje oparte na klubowym trzonie jakiejś drużyny.

PRZEDE WSZYSTKIM ZESPÓŁ

ycie przynosi wciąż nowe przykłady tej starej prawdy.
Przecież nawet piłkarska reprezentacja Europy złożona 

z największych indywidualności biła była tradycyjnie niemal 
przez reprezentację Anglii. Nielepsze przykłady mamy na na­
szym rodzimym podwórku. Reprezentacje złożone z graczy 
pięciu, a niekiedy więcej klubów, choćby z zawodników naj­
lepszych, nie odnoszą sukcesów. Piłkarze nie rozumieją się 
między sobą.

Jeśli w ataku na przykład gra dwóch piłkarzy z jednego 
klubu, to z góry wiadomo, że piłka „chodzić" będzie prze­
ważnie między tymi dwoma zawodnikami. Gracz innego klubu 
może mieć nawet dogodniejszą pozycję, ale piłki nie otrzy­
ma, bo „x” czy „y" nie umie, (czasami nie chce!) z nim grać.

SPRZECZNE INTERESY

r\ołychczas sytuację ratowano organizowaniem obozów 
przed spotkaniami reprezentacji. Doświadczenie wyka­

zało, że często było to marnowanie czasu i pieniędzy, a 
ponadto słusznie oburzały się kluby: częste centralne szkole­
nie kandydatów do reprezentacji dezorganizuje pracę 
szkoleniową w klubach, zwłaszcza że na ogół inne są metody 
szkolenia w reprezentacji i inne w zespołach klubowych. Po­
woływanie zawodników do reprezentacji stało się dla klubów 
nie zaszczytem, lecz zmorą, gnębiącą trenerów i działaczy.

Możliwe są w takiej sytuacji dwa najbardziej rzucające się w 
oczy wyjścia: aibo ujednolicić system szkole­
nia we wszystkich zespołach, albo dążyć do utworzenia 
kilku silnych zespołów klubowych, z których 
w razie potrzeby można by powoływać do reprezentacji izw. 
trzon. Obydwie propozycje mają zalety i niewątpliwie wady.

JAKA METODA LEPSZA!

I I jednolicenie systemu szkolenia we wszystkich czołowych 
klubach jest zadaniem przerastającym możliwości. Coś 

tak, jak w anegdocie o Napoleonie, któremu mer miasta, gdzie 
przybył cesarz, tak tłumaczył brak salw artyleryjskich: „po 
pierwsze nie mamy armat, po drugie..." — Dziękuję, dalsze 
tłumaczenie jest zbędne — przerwał Napoleon.

W piłce nożnej po pierwsze — nie inamy trenerów, którzy 
mogliby szkolić poszczególne zespoły według jednolitego 
systemu... Wydaje się jednak, że nie jest to wcale najgorsze. 
Nawet chyba lepiej, że różne drużyny grają rożnymi syste­
mami, byle oczywiście, grały skutecznie i dobrze.

Pozostaje więc druga możliwość: utworzenie co najmniej 
kilka silnych zespołów klubowych. Tą drugą — jak się wydaje 
— zamierza pójść Folski Związek Piłki Nożnej. Na ostatnim 
zebraniu plenarnym rozważano projekt, aby zmiany przyna­
leżności klubowej zatwierdzane mogły być nie tylko w 
grudniu — jak to jest dotychczas — lecz w ciągu całego roku. 
To właśnie ma umożliwić skupianie w czołowych klubach uta­
lentowanych zawodników.

NIEBEZPIECZEŃSTWA

Takie ustawienie sprawy szkolenia ma dwie strony. Naj­
większe niebezpieczeństwo polega chyba na tym, że 

otwiera się w ten sposób furtkę do łajwych i częstych wę­
drówek piłkarzy. Kaperownictwo jest ciągle u nas wielkim 
niebezpieczeństwem. Zbyt często jednemu, czy drugiemu 
asowi zaczyna się nie podobać atmosfera w macierzystym 
klubie, bo... gdzieindziej więcej płacą i dają lepsze miesz­
kanie.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że zależeć powinno nam na 
przechodzeniu do czołowych klubów nie wszystkich zawodni­
ków, lecz młodych, utalentowanych, którzy w 
klubach klasy niższej nie zawsze mogą znaleźć dobrą 
opiekę szkoleniową.

Poznali 
za Lublinem

Dwóch małych punktów za­
brakło reprezentacji pięściarskiej 
juniorów Poznania, by zdobyć 
po raz drugi Puchar Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki. Poznań zwyciężył druży­
nę Łodzi 16:6; do zdobycia po raz 
drugi cennego trofeum ze brakło 
jednak dwóch punktów, gdyż Lu­
blin pokonał zespół Gdańska ^5:7 
i został zdobywcą Pucharu 
GKKFiT.

Gdyby w barwach Poznania nier 
zawiódł w niedzielę w wadze cięż­
kiej Nowacki, repr. Poznania wy- 
szłaby zwycięsko z tegorocznych 
rozgrywek.

Drużyna Pozhania zajęła drugie 
miejsce ^rzed reprezentacjami 
Lublina, lodzi i Gdańska.

Mimo, bardzo nieznacznej 
porażki reprezentacji okręgu 
poznańskiego, pociesza fakt, że 
młodzi nasi pięściarze pokaza­
li w sumie ładny i dobrze za­
awansowany boks. Oby zawód 
nicy, z których niektórzy nie­
bawem przejdą do kategorii 
seniorów, w dalszym ciągu 
wykazywali postępy i zdobyli 
awans do reprezentacji pań­
stwowej. (tp)

KORZYŚCI 1 OBOWIĄZKI

Nakłada to oczywiście na 
nasze czołowe kluby 

dodatkowe i niezwykle 
ważne obowiązki, 
Mało to mieliśmy przykładów 
marnowania poprzez nadmier 
ną „eksploatację" najwięk­
szych talentów?

Czołowe kluby muszą też 
dysponować najlepszą 
kadrą trenerów, takich 
którzy nie tylko umieją prze­
kazać zawodnikowi to, czego 
nauczyli się podczas swojej 
kariery zawodniczej, ale któ­
rzy podnoszą stale swoje kwa 
lifikacje, takich, którzy nie 
tylko byli dobrymi piłkarza­
mi, ale którzy są też co naj­
mniej dobrymi nauczy­
cielami-wychowawca 
m i.

Zła to byłaby sytuacja, 
jeśli do klubów i czy może 
ież II ligi przychodziliby mło­
dzi zawodnicy, dlatego, że tu­
taj z tytułu tzw. karty piłka­
rza wolno płacić za udział w 
meczach; decydować musi 
tylko i wyłącznie jakość 
pracy szkoleniowej prowadzo 
nej w klubie. Wyslarczającym 
magnesem dla utalentowanej 
młodzieży może być fakt, że 
w czołowym klubie można 
się wybić, podnieść poziom 
umiejętności.

MAREK WIERZCHOWSKI


